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W krakowskim tramwalu.

W  czasie pogody — f W  dzień deszczowy t ponury,

Sil 111? PZI
Warszawa. (PAT) K om unikat z dnia  2 listo

pada br. F ro n t fttcw sko-biuloruski: Na odcin
ku n a  północ od Berezyny żyw a działalność ho
lowa. Pozaitem bez zm iany. F ro n t w ołyński: Po 
Łaciętej walce z oddziałami bolszewickimi wej- 
ka nasze zajęty Zwiabel (Nowogród wołyński). 
Nieprzyjaciel cofnął się  w popłochu na Kczo. 
Moń.

Na całym fruńcie silne mrozy,
W aiszaw a (PAT). K om unikat z dn ia  3 b. m.

K openhaga (W. B. K.). Z dobrze poinform ow a
n o  źródła, angielskiego dow iaduję się tu le j
c e  dzienniki, że w dyplom atycznych sferach 
^hgiełskich dysputo w aną je s t żywo kw estya, 
Czy A nglia nic po.\iiniruby zaprzestać w łasnych

Co się dzieje w obszarach plebiscytowych ?
• K raków, 4 listopsida.

s, p-) Na północnych i zachodnich kresach pcl , . „ ,
J'C-ch stoimy przed doniosłymi w następstwa j jarzmo.

i narodowej dojrzałości. Plebiscyt i Gdyby plebiscyt odbywał

rozstrzygnie, czy ziemie te połączo::c zostrirą z 
ojczystym pniem, czy też dostanę się ped obce

> F ro n t litcw sko-b ialcrusk i: Między P ry sp ą  a 
i Dysną nieprzyjaciel sun ie  ostrzeliw ał ogniem  
[ a rty le ry i i k a ra b in ó w  m aszynow ych zachodni 
, brzeg Uzwiny. Na pćtuoc od m iasta Berezyny
> walki trwają i rozwijają się pomyślnie dla nas. 
| Pod Borystwem silna działalność artyleryi nic- 
i przyjacielskiej. Na odcinku poleskim  u tarczk i

konnych oddziałów wywiadowczych. F ro n t wo
łyński; Bez zm iany. Na całym  frm eio silne  
m ruży. W zastępstw ie szefa sztabu generalnego 
H aller, pułkow nik. ‘ •

Anglia podwoi poparcie dla armii polskiej,
antybolazcwiiclcich im prez w ojskowych, a n a 
tom iast po-dwoić poparcie m atoryalne d la  tych 
arm ii, k tó re  n a  wschodzie z bolszewiikami w al
czę, a  więc prżedcw szystkiem  dla arm ii pol
skiej.

Warszawa. (PAT) W niedzielę w południe laznej k u rty n y  widownia ocalała. Salo reduto- 
"'ybuchł z niewiadomej przyczyny pożar na ' we i garderoby artystów  zalane są wodę. Stra
c e n ie  te a tru  Rozm aitości. Spaliła się scena z ty  są bardzo poważne. Gaszenie zgliszcz trwało 
A b la m i i dekeracyam i. Dzięki spuszczeniu że- I do podz. trzeciej.

s§7-!,mino tni się bez żadnych u-

boczmych wpływów, gdyby agi tacya zaintereso
wanych stro n  była wykluczono, m oglibyśm y 
spokojnie oczekiwać rezultatów  glosow ania, nie 
wytężają* suę wcale. Ludność obszarów, pod da
ny cli plebiscytow i, jest w olbrzym iej swej wię
kszości polską, rzecz przeto jasn a , iż największa 
szanso zwycięstwa miałaby wśród tych okolica, 
ności Polska.

N iestety, sy tuacya n ic jes t tak  prosto lin ijną.
Ze strony przeciwników naszych, t. j. Niem 

ców i Czecliów, rozw inięto cały kunsztawnla 
•konstruowany aparat „łowienia dusz“. Specy- 
alnc cen trale  agitacyjne , wyposażone w m ilio
now e fundusze zasypu ją  obecnie tereny sp o r
ne istnym  bezm iarem  drukow anej bibuły, 
podnoszącej olbrzym ie korzyści, w ynikające z  
przyłączenia ich do P ru s względnie do Cze cli, 
a poniżającej i w yszydzającej państw o polskie.

Oprócz tej agiiacyi, m ającej pozory legalno
ści oprócz ustaw icznego m obilizow ania opinii 
publicznej swych narodów', u p raw ia ją  wrogo
w ie nasi także judaszowską propagandę kosze
nia.

Mimo wszelkiu brak.il aprow izacyjne, pod 
jak im i •am i cierpią, po trafili oni rzucić ń a  te- 
re ry  plebiscytowe bardzo znaczne ilości tan ich  
środków aprow izacyjnych. Górny Śląsk otrzy
m uje  zwiększone racye żywności, -na O raw ą 

przychouzą se tk i w agonów  cukru , m ąki, tyto
n iu  i t. p.

Nie wolno też zapom inać o tem, że prawi* 
wszystkie obszary plebiscytowe są dotąd w rę
ku naszych przeciwników. K orzystają oni z to
go, aLy steroryzow ać ludność, usunąć niew y
godne ctla nich elem enty, stworzyć gęstą sieć 
prow okatorów  i em isaryuszy, n ie  cofających 

się pm ed niczem.
Zważywszy w reszcie,, że w ziem iach, jęczą

cych dotąd pod batem  prusk im , a przedewszy- 
stk iem  na Górnym Ś ląsku, nue tylko ap a ra t ad 
m in istracy jny , ale też i k ap ita ł walczy przeci
w ko r.om, że w znacznej m ierze pow tarza się 
to sam o i  w stosunku  do Czechów — zrozum ie
m y, jak  w ielkie ciążą n a  nas zadania, i  ja k a  na: 
nas spoczywa odpowiedzialność.

Jeżeli chcem y zagrożone k resy  u ra tow ać d la  
Polaki, m usim y działać energicznie, przygoto
wać akcyę plebiscytową w najdrobniejszych 
szczegcjrch.

Trzeba prezcćwdsiałnć w rogim  oszczerstwom  
i u św iadam iać ludności kresowej iistotoy stan  
rzeczy, trzeba do akcył ratowniczej zaprząd* 
ocle społeczeństwo.

Opinia publiczna powinna być dokładnie po
informowana, co się w obszarach plebiscyto
wych dzieje, jak ie  kroki poczynić należy i w  
jak im  ew entualnie k ierunku  w płynąć n a  czyn
n ik i rządowe. Nie w ątpim y cmi r®, chw ilę W 
dobrą W'clę rządu, cle jesteśm y pewni, że kon
tro la  o,piinii publicznej wypłynie dodatnio  n a  je
go energię.

Tym czasem  ak ry  a  i r  fo rm acyjna pozostaw ia 
u  nas w iele do życzenia.

Polska^ nic w ie właściwie, ja k  w ygląda jej 
sy tu acy a  na zagrożonych kresach.

S tosunkow o najlepiej fur.gujc K om itet plebi
scytow y w arm ińsk i, u trzym ujący  żywy kon

ta k t ze wszystkim i ośrodkam i k ra ju , gorzej już  
wywiąizu.e 9ię pod tym  względem ze swego za
dania. K om itet górnośląski, iai wręcz fa ta ln ie  
K om itet cieszyiiski.

Możliwe, że w ew nątrzrn. pm ca idzie wszędzie 
jak  najlepiej, jednakow oż wobec b raku  iinfor- 
m acyi budzi się w nas ucizucie niepokoju. Czy 
ta jąc  gazety czeskie, przepełnione re locyrm i y  
Ś ląska, Spiszu i Orawy, patrząc, jak  um iejętn i; 
podsycany je s t zapal Czechów i ich energ ia ; 
poró.unując to z... m ilczeniem  naszych K o m in - 
tów, odnosim y w prost wrażenie, że u  n as  m i' 
czy się — gdyż się m sio robi.

Jakkolw iek  jednak  jest, naszym działaczom 
plebiscytowym nie wolno pozbawiać się broni 
tak hartownej i skuteczne?, jaką jest moliillza- 
cy« o - '? 5 r v T_’h m e j.

K r ej clree wiedzieć, co się robi i jak  się robi.
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Wcjfska niemieckie przybywają bezus inie
na Łotwę.

Ryga (rAT) W oj s r a  niem ieckie pizybywa ją 
bezustann ie  na  Łotwę przez L-twę. N iemcy sto
su ją  stale sposoby w celu oszukania aliantów  
ł  całego św iata. l>o Niemiec w yjeżdżają urlopo
w ani i chorzv, a na m iejsce leli przyjeżdżaj? tAĘs 
Sierra? łow ane i  uzbrojone oddziały wojsk z ro 
sy jsk im i oznakam i n a  czapkach i  praw osław 
n y m i krzyżam i na  rękach  W rezu ltacie  liczba 
w ojsk na L itw ie i Łotwie zw iększa się z dw em

każdym . P rzybyw ają także 1 tran sp o rty  z  u- 
m u n d u ro w an ism  1 am un isyą. Von der Goltz 
spaceru je  w Szuwlach p rzebrany  w m u n d u r ro
syjskiego generał m ajora .

Niemcy zajęli Teiszę.
W ilno (PAT) Z dn ia  2 bm.: W ojska n iem iec

kie zajęły Tciszę, skąd poprzednio wycofali się 
L itw ini bez p ióby  staw iana oporu.

je s t  b l^ e m  wierzyć w możliwość re^ulucyi powszechnej.
W arszaw a. (PAT) Radio z N adań. Ryły prze- j żliw ofć rew olucji powszechnej. Mniemanie ja- 

wodniczący ra d  ro ix tn ików  i żołnierzy w Mo- koby Rcsya bolszowicka była w stanie dostar- 
skw ie Perciz bawiący obecnie w B erlinie wyra- i czyć Niei. cam poirretn? ilość dowozu iyw no- 
t i l  opinię, że jest Lłędeiu wierzyć jeszczo w ino- ' ści jest według n i«fo szaleństwem.

□  □  □

Bankructwa ekunomicznsga programu bolszewików.
M oskwa (W. B. K.). Dowodem zupełnego ban 

k ru c tw a  ekonom icznego program u bolszewików 
je s t fak t, że rząd  sowietów  zwrćc 1 się do rzędu  
niem ieckiego z prośbą o dostarczenie 1GG.030 ro
botników  niem ieckich, p rzesta jący ch  ctfecnie 
boz zajęcia, ofiarow ując tym  robotnikom  pracę 
wr fabrykach  rosyjskich.
Bolszewicy chcą rzucić się na cy- 
byilizacyą Zachodu przy pomocy rasy 

ż ó ł t e j .
W arszaw a. (Radio RAT z N auen): O statnim i 

czasy M oskwa kom unikow ała się bczustann :o 
% 'laszkcn tem . Można przypuszczać, żo rząd so- 
wicckJ przj gotowuje się do ew akuacyi M ijKwy 
i do zaista.lv.w ania się w T urkestan le . Rząd so
w iecki m a zam iar z T u rk cstan u  zaszczepić b il-  
Szewizm w Indyach i C hinach, a  następu je p --y  
p c u o c y  żółtej rasy  rzucić się na cywiPzacyę za
chodniej E uropy. E w a k u ac ja  r-ąd u  sowieckie
go z Moskwy do Sytnbirska zdaje s.ę po tw ier
dzać zam ia r bolszewików co do zainstalow ania 
s ię  sowietów w T urkcstan ic .

EtoEffltiitotiEOSiisliiiilllrai.
M oskwa (W. B. K.). Ze strony  bolszewickiej

rozszerzają w iadom ość, że powstamic ludności 
no, U krańde przeciw ko D enikinow i pmzybroło 
bardzo w ielkie rozm iary. Pow stańcy m ieli zdo
być cały k ra j aż po praw y brzeg D niestru i za- 
jąć  Czerkasy, P ripolie, tudzież Kaniów. W edle 
lycli ir.tformacyi, może się Doiulo.n jeszcze tylko 
przez m iesiąc u trzym ać w obmzarze Kijowa. Ob
sza r a iw rsoński m a znajdow ać się w ręku  Mą
cim y; ru ch  pow stańczy m iał ogarnąć także E li
za be 11. grad , Mikoifejew, gub, P o ltaw ską i Eka- 
terynoslaw ską. (Infotm rcyo powyższe odnoszą 
się do po w s tan ia  przeciwko Domkinowi, które 
U kraińcy p rzedstaw iają  jako  nam dow o-ukraiń- 
sk ą  rewolucyę, podczas gdy inne źródła tłu m a
czą je jako odruch ekonomi aury, w yzyskany 
przez boisz o.\ ików. Z o względu n a  tę o s ta tn ią  
wersyę należy dzisiejszy kom unikat bolszewi
cki trak tow ać n ad e r ostrożnie. — Przyp. W. 
Ii. K.).

M i s i  iflŚsli io oii! te lm
K opeuhaga (W. B. K.). Donoszą tu  z Londy

n u , żo ang.ciskaj gcneralicya ogłosiła, iż potrze
buje ochotników  dó służby przy angielskich 
działach okrętow ych, czolgairh i oddziałach tc- 
clinicznycn, w cielonych do arm ii D on ikka.

Sensacyjne aresztowanie perskiego 
kuryera dyplomatycznego.

W ars7dw a. (Pol. Ag. Teł.) Jak  donosi „Ga- 
s e ia  W arszaw ska11 aresztow ały władze w ojsko
w e niejakiego A leksandra Szwcjdera, k tó ry  ja 
ko  k u iy c r dyplom atyczny p ersk i jechał z po
słem  persk im  z W arszaw y do Szw ajcarj i. W ła
dze wojskow e, którym  sdę osoba Szw ej dera od- 
ra z u  w ydała podejrzaną, zatrzym ały g-o, a naslę-

I BMt-—Ui. * U ant..

pnie w obecności konsula perskiego w W arsza
wie dokonały rewizyi jego pak ie tu  dyplom aty
cznego. Znaleziono kom prom itu jącą go lite ra , 
tu rę  bolszewicką. Szw ejder odrazu przyznał się, 
że chciał jechać do S zw ajtary i w celu nawuąza- 
tiia stosunków  z tam tejszym i bolszewikam i

Paryż (PAT) .,Nev York H erald" podaje, że 
na wclkjcm  zgrom adzeniu M urzynów w Nowym 
Y orku 'dem onstrow alo  0 tysięcy m urzynów  prze
ciw ko białym , grożąc o tw artą  w alką. Jeden z

baca >£3Bli

Nowe bezprawie czeskie.
Cieszyn (PAT) Czeska rad a  szkolna w Opawie 

ogłosiła dn ia  11 z  m. ro ipoizydzem e n ak azu ją 
ce nauczzycielom  szkół polskich, aby się podda
w ali w przyszłości zleceniom wadz czeskich i 
ab y  po swe pobory służbowe zgłasziali się do 
o icsk  cb urzędów  podatkow ych we E rydku 
w zględnie w Polskiej Ostrawie. Z arządzenie to 
m a n a  celu zerw anie wszelkiego zw iązku szkól 
polskich  poza lin ią  d rin a rk acy jaą  z w ładzam i 
polskiem l. R ada narodow a Ks. Cieszyńskiego u- 
w ażając zarządzenie powyższe za bezprawie i 
nadużycie wobec uznanych praw  ludności pol
skiej do sam or ąd u  szkolnego, zw róciła się z za
żaleniem  do rządu polskiego oraz do komisy! 
en len ty  w Cieszynie, b nauczycielstw u ośw iad
czyła, że zarządzenia powyższego nie uznaje i 
wzywa sfery zainteresow ane do zajęcja oporne
go stanow iska.

do w ydaw ania  pozwoleń Jest to starostw o, z k fó* 
legn pow iatu  zboże względnie przetwory zbo
żowe m ają  być pnew iezione.

Petenci m uszą w ykazać się poświadczeniem  zfl 
s trony  s ta ro stw a m iejsca zam ieszkania na oko
liczność, czy, kiedy i na jak ie  ilości poprzednio 
pozwolenie na  przewóz uzyskano. W sprawie 
tego rodzaju nie nalpży zw racać się do \yydz a łu 
sp ra w aprow izacyjnych we Lwowc, względnie do 
Ekspozytury w K .akow łe, lecz w yłącznie do od
nośnych starostw .

Cztery miliony murzynbw rozpoozmo waifci] i rasą hiatą.
mówców oświadczył, że cztery m iliony 40? ty- 
cięey m urzynów  p idn icC o  broń i  rozpocznie 
w alkę ras.

znowu strajk w Sosnowcu.
Sosnowiec (PAT) Górnicy kopalni „W ik tor”, 

nr leżącej do Tow arzystw a sos nu w e  ck iego ko- j 
palni węgla, p o r.uc ili pracę. Powodom jest n ie
porozum ienie na ile n iedostarczenia apraw i- i 
zncyi, oraz n ied o tizy n ra n a  umowy zaw artej z | 
zarządem  kopalni. Istn ie je  obawa, że s tra jk  roz- i 
szerzyć się może n a  cale zagłębie.

Pozwolenia jHzewnzowe na zliijże,
Lwów (PAT) W ydział spraw  aprow izacyi dla 

M aiop.lski ogłasza: Celem ułatw ienia możności 
uzyskan a pozwolenia na pizewóz 2boża t. j. 
pszenicy, żyta, jęczm ienia, owsa i przetworów 
z tych zbóż, upow ażnił w ydział ep r-w  aprewi- 
zacyjnyoh dla M ałopolski starostw a do w-yda 

, wnnia parw cloń prze p .'z cu y sb  dla koiizum cn 
I tów i producentów  na Ilości nleprzckrasz*. jącc 

3 miesięczni {,) zapotrzebowania. K om petenttem

Kradzież 200 nulionow rubli,
Poznań. (Pa T) Radio z Nauen. Rząd. estoński 

zamówi! w Sztokholmie 200 milionów bankno
tów rublowych. Miały być one przewiezione do 
Rewia, lecz tuż przed wysłaniem  ze zatoki 
Sztokholm,?,lc;ej większość przepadła. Przypusz
czają. że kradzież ta ma podłoże polityczne.

Lwów. (Tel.) Wczorajszy „Dziennik Ludowy* 
ogłasza: Od kilku dni z różnych stron dochodź® 
ooroz wiięccj stanowcze inform acje, jakriby w'0 
lwowskich odpowiedzialnych sferach wojsk o* 
wych istniał zamiar spowcdowanla zamkndęci® 
pism  ukraińskich, żydowskich i  kilku dzienni* 
ków polskich, do ktarycb m a też należeć * 
„Dziemułk LuJUwy”. Podano nawet nazwiski 
uczestników jaktehś konferencji urzędowych, 
na których jakoby w tej 3]>rawie m iała już*za- 
paść decyzja. Prz>xzyną zamknięcia pism poi' 
skiićh tna b jć wrogie tch odnczzcnle si® 

wojska. Ponieważ takiego pisma, zdaniem  
„Dziennlina Ludowego” nie ma, chodzilo-by za' 
pewne o piętnowanie w pismach różnych brzyd
kich nadużyć wojskowych. Dziennik przypusz- 
sza, że są to tylko pogłoski, które się m e p.twiin- 
ny sprawdzić.

Samuely we Lwowie.
L n i c  (Tol.) Stuart Samuel.r, szef m isyi an

gielskiej, dla nadania stosurków poisko-żydew'- 
skich, przybył wczoraj do Lwowa w towarzy
stwie kapitana W righta i zamieszkał u di& 
Emila Pam csa. Dziś zaczęjy sję posłuchania W 
biurze wuceorezydenta Schleichera. Dr Samuely 
przestrzega bardzo rjTualu i kiedy w czasie po
dróży do Lwowa, w chwili zapadn-ącia solx>ty, 
znalazł się w Rawie Ruskiej, pozostał lam jyrzeZ 
piątek wiicozór i przez solo  tę, p czc m  w yjechał 
dalej do Lwowa. Wczoraj zwiedzili członkowie 
tej m is ji zwfcdzfii żółkiewskie przedmieście I 
okolico placu krak  wskjpgo, który był teuenein 
znanych zajść w roku ubiegłym

Przytomny zwrotniczy.
Lwdw. (Tel.) Jak już donosiłem , piątkowy po

ciąg warszawski spóźnił się blisko o 10 godzin. 
Powodem byk> wykolejenie się kilku wozów* 
W okolicy! stacyi Długi Kąt.wckutek złego u- 
slnw ienia zwrotnicy zdążały przcuiw sobie po' 
ciąg os bowy i posjueszny i niecłiybnle przy* 
izio&y do strasznego zderzenia, gdyby nic zvzto* 
łaiczy, który widząc niebezpieczeństwo spowo
dował urny lnie w yktlejcnie, aby tym sposobefl* 
uchylić kalasirolę. Pociągiem tym wracali do 
Lv owa między innym i w koprozj-deut >tahl i  
St hlcichcr i poseł dr Gląbiński.
Reg nald Tower nac*z. kemisarzenn 

Gdańska.
Warszawa. (Radio Pa T. z Nauen): Rada naj' 

wyższa entonty eipierająca się na par. 103 trak
tatu pokojow ego m iano.'ała Anglika tir  ReflI* 
salda Tcwera naczelnym komisarzem miast* 
Gdańska, i reprczenlantEm Lig. narolów  z sio* 
dribą w Gdańsku. Sir Tower cdby-wal studya w 
Niemczech i mówi biegle po niemiecku. P ° ' 
przednio zajmował sian.iwisko ambasadora *  
Buenos Aires.
Tebgram gen. Jędrzejowskiego 

rektora uniwersytetu Iwowsk eco.
Lwów. (Tel.) D dwóilca dyw izji gen. Jędrzc* 

jowski wystosował z rowodu inauguracji r»ku 
akadcmick i ego na ręce rektora u n i w e r s y t e t u  
prof. Alfreda Halbana serdeczny telegram. Wy* 
razi! życzenia, aby wyzw\'leniu kraju przeZ 
wojsko, towarzyszyło podniesienie kultury, któ
rej potęga zespoli kraj odzyskany krwią żołnie
rza z cjczyzną. 

i/yuai.ne niemieckich robotników 
ze Stres b^rga.

Paryż (W. B. K.). Generalny kerr sarz S trsss- 
urg .̂ n a keeał wszysikim pu-zedsiębicrcom w j' 

ialenie zajętych tam Nicrnkf* w terminie of> 
15 listopada.
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2 w i e l k i e g o  f i r g o . ! S t r a c e n i e  P i o t r a  L e n o ! r r a .
(Odczyt prot. 12. Romera.)

Ł w ó^, 3 listopada.
W  sali K asyna i  Koła lit.-arty st. prof. Rom er 

toówił o tom, co się działo w ciągu tych lu lk u  
N iezapomnianych m iesięcy w Paryżu , gdy się 

ważyły losy Europy.
Ciel iaw em  jest ośw ietlenie k o n fe ren c ji poko

jowej. Kongres przystąp ił do dzieła pod hasłem  
O tęp ien ia  w ielkiej ta jnej dyulom acyi, a  sam  
Btał się okazem  najta jn ie jszych  obrad, jak ie  
*Ha histozya. llada  p ięciu  obradow ała w ścisłej 
tajem nicy: nie spisyw ano naw et protokołów  
k pGsiedzeń. Jedynym  św iadkiem  był tłćm acz 
^ ro z u m ie ją c e g o  po ang ielsku  G rlanda, a  i ten 
Ijp u sun ięciu  się w łoskiego p rem iera  opuścił na 
*awszc tajem niczy gabinet.

Gdy polscy delegaci zjawili się u  W ilsona z 
Wiaro wam i em m u honorowego dok to ratu  U ni
w ersytetu  Jagiellońskiego zadziw ił ich  przepych 
®taczaj ący esobę prezydenta. U C lem enceau na- 
toinliast spo tkali się z prostotą, i  z człowiekiem  
*e wszech m iar zasługującym  na uw ielbienie. 
•■Tygrys" kocha Polskę i zżył się z n ia  od 
dziecka.

Pom im o bezsprzecznych zalet głównych k ie
rowników polityki światowej, p/raca n a  konferen

Kraków, 4 listopada.
(1.) W P aryżu  toczył s 'ę  p rzed  niedaw nym  

czasem sensacyjny proces o zdradę s tan u  i po 
rozum ienie s ę z n ieprzyjacielem  na szkodę 
Frar.teyi, przeciw ko redak to rom  „Gazette des 
Ardennes". Jeden z nich, znany  dziennikarz, 
P ierre  Lenoir, jak  już  donosiliśm y krótko, zo
stał, mimo apelów o u łaskaw ien ie do prezyden
ta  republik i, skazany  r a  śm ierć i" rozstrzelany 
w Vinccnnes w dniu  24 października.

O w strząsającej scenie rozstrzelania podaję, 
następujęce szczegóły paryskie dzienniki:

BRAMĄ W IN IE N IA .
O godzinie 4‘30 rano  przed b ram ę w ięzienia 

przy ulicy de la  Sante za trzym uję  się autom o
bile z s crogiem osobistości oiicyalnych, które 
m iały  być św iadkam i egzekucji. Za nim i przy
byw ają dw a w ielkie autom obile wojskowe, pro- 
wadi:on>e przez dwóch m łodych żołnierzy. P ie r
wszy z mich m a sto ry  spuszczone; to ten, k tó ry  
powiezie skazańca n.a m iejsce stracenia.. Na 

włoży sąsiedniego kościoła b%/e godzina 5-ta. 
O tw ierają się b ram y  w ięrtouia, sam ochody w je
żdżają na podwórce.

PRZEEUDriBNir. TdinźN IA .ty i pokojowej była często bezpłodną. Jałow e do
k tryny , które kazały  dzielić Europę n a  śm ie
szne figury geometryczno w edług zasad etno- 
graiii i małe przy goto wonie fachowe spraw iały , 
4e kw estye polskie podlegały tad z iw ia ją c /m  
.®kokom i  n ieustannym  fluktuacyom . Decyzye 
Napadały często ze znużenia: członkowie k m fe- 
lencyi upsdal* pod ciężarem pracy, przecho
dzącej nieraz siły  ludzkie. T a n  zaś, gdzie w śród 
Anglików za spccyalistę do r jra w  G alic ji w scho , 
dniej uchodził procesor log:ki z Oxfordu, tru d n o  j 
Nieraz było znaleźć p u n k t porozum ienia. Te 
oretycznie nastró j d la Polski jest w ogćie n ie
chętny, ale wszyscy przyznają, i<j ktokolwiek  
* Polskę zetknął s?e zkltoka, sicj-j się jej najży
czliwszym przyjacielem.

„ S a l o m  S z t u k i 44
u L  S s p - t a i s r a a  K / .  ' 4 0 .

(naprzeciw teatru miejskiego).
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi
strzów, polskich i zagranii zuych, po cenach umiar
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za

prowadza dyrekc\ a również 
SPRZEDAŻ NA SPŁATY.

Telefon Ź4S6. S44q

Pamiętajcie o żołnierzu poissimi!!

j L enoir śpi spokojnie w cr/ej ccii, gdzie n ie  o- 
puszczał łóżka od trzech tygodni. Nagle budząc 
się, słyszy Kroki w korytarzu . Godzina spraw ie
dliw ości wybiła. K om endant Ju l 'e n  wchodzi do 
celi, m ówiąc żołnierskim  tonem :

P ań sk a  p rośba o u łaskaw ienie rcsfnł?. odrzu
cona!

Obrońca oskarżonego, p. de Mol en es, zbliża 
się k u  sw em u klientow i i  szepcze m u  do u ch a  
słow a otuchy. Lenoir, zgnębiony w staje 7 łóż
ka. S trażnicy  podają m u bieliznę i czarne u b ra 
nie, któro ro s ił w  czasie procesu i u b ie ra ją  s ła 
niającego się v.ięźa:fia.

P odtrzym yw any przez dwóch strażników , s ta  
jo z trudnością  na osłabionych nogach. Chce 
mówić. Tv arz jego straszn ie  zm ieniona. Z ust 
padają bardzo powoli słow a uryw ane, wym a- 
ii.an e  słabym  głosem, przeryw ane czkaw ką:

, , P R Z Y ? I Ę G  &Mr Ź E  JF G T S B 1  K Ż E W IN A -Y ł '1

Nie pom.vclor.io wyśw ietlić spraw y. Nie m iano 
p raw a oddzielać m ojego procesu od procesu 
Gaillaux... Nie powinni byli również ukryw ać 
przed F rancyą  ścisłych stosunków , jak ie  is tn ie 
ją  m iędzy sp raw ą z 1911 ro k u  a  sp raw ą Schoel- I 
lera.

le n o i r  w yp o w ied zia ł nazw isko Schoellerw. 
głośno i  w yraźnie. XV 0  2k ten (w yczerpał go 
widocznie. P rzesta je  n>fević, oddjicha z tru d n o 
ścią, tw arz m a r .an rc m a łą . Potem  chw ytając 
głowę w dłonie, m ówi cicho:

— Jeżeli żądałem  rew izyi mego procesu, je
żeli w ostatn iej chw ili sk ładałem  ośw iadczenia 

ńżądafem skonfrontow ania z Ca:llaux, jeżeli 
zrobiłem  to w szystko, to m e z obaw y przed 1

śm iercią, n ie z tchórzow slw a. M iałem zawsze 
przed oczyma obraz mojej m atk i i mojej córki 
i d la n k h  chciałem  rehabilitow ać moje nazw i
sko... Nie zrobiłem tego...

L enoir wyczerpany, pad a  n a  łóżko
Lekarze zna jdu ją  się w sieni, w chodzą więc 

do celi i podają m u sj rop z m orfiny. Obrońca 
w im ieniu  uczuć ludzkości, p rosi lekarzy  o z ta -  
d an  o stanu  skazańca.

— Musi się stać zadość spraw iedliw ości, — 
odpow iada zimno generał. — L enoir nie jes t 
chory, tylko się boi.

— I będziecie m ieli odwagę wieźć go pod 
słup? — w ola głosem błagającym  adw okat.

— Składam  lioła pańskiej wym owie i litości, 
— odpow iada generał, — lecz niech pan  pomy
śli o tych 1,500.000 Francuzów , k iórcy  zginęli 
r.a  polu chwały...

ODJAZD Z WIEZIENIA.
G odzina C-ta ra^o . Świt. Szoferzy wojskow ych 

autru^"'bilów zap a la ją  la ta rn ie  sam ochodow e. 
O t»#  ra ją  drzw iczki auta, przeinaczonego dla 
więźnia.. Zasi ad a  w niem  żandarm ; dwóch żoł
n ierzy  r.a koźle.

S trażn icy  w ynoszą L enoir‘a  z celi. P rzed opu- 
szezer.BugTn w ięzienia Lenoir kładzie drżącą ręką 
n iecz jic ln y  podp’s  n a  protokole swych zeznań.

Czierech ludzi w kłada bezwładnego Lenoir*® 
do au to , gdzie czeka ju ż  żandarm . W  brzasku  
dnto, w:dać tw arz  jego zsin iałą, z p iaym knięte- 
m i cczymm

Precz ca łą  drogę do Viince.nnes skazsrfitec n te  
m ówi an i słow a, leżąc jak b y  m artw y n a  podu
szkach samic-rbodu,

Sł UP i  k r z e s ł o .
U stóp w zgórka w sadzony w  ziem ią srup —« 

kaw ał sosny, obłupanej z ko iy , wysokości me- 
j tra . Pod r.im  krzesło. Na lewo i praw o oddziały; 
f w ojska. XV środku  oficer kom enderu jący  ocL 

działam i.
Sam "chód zatrzym uje siię o dw a m etry  od 

słupa, Źsmdnrmi w ynoszą skazańca i niooą go 
r.a ram ionach . Oficer kom enderuje: Baczność!

Glos trąbek . G enerał B erdoulat, lekarze, 
ksiądz, rep rezen tanci policyi, g ru p u ją  się na 
p raw o od słupa. Lenoir‘a sadza ją  n a  k rz es łu  
Ż andarm i przyw iązują go czterom etrow ym  
sznurem  do słupa, zostaw iając m u ręce swobo
dne. Obrońca zbliża się do skazańca i ca łu je  go 
po raz ostatn i. Ruchem  autom atycznym  L enoir 
podnosi ręce do wysokości głowy. Gzy chce za
kryć tw arz, czy popraw ić scihie kapelusz?... Oczy 
p rzew iązują m u opaską niebieską, zrobioną z  
jednej z pierw szych m asek, używ anych n a  fron 
cie przeciw  tru jącym  gazom. P rzygotow ania te  
trw a ją  przez cztery miiinuty. Lenoir trz e m a  się 
n a  krześle, jak kar,’ ił m artw ego drzewai.

S ek re ta rz  trybun  sil u odczytuje wyroK śm ier
ci. P rzy  śjpw ach: „W im ien iu  lu d u  francusk ie
go" rozbrzm iew a kom enda: w ojska p rezen tu ją

2  7 r.A  1 TiT; im . ,J. S F O W .lC T iir .G O .

„DZIADY".
Poemat Mickiewicza w  inscenizacyi Wyspiańskiego•

W znow ienie M ickiewiczowskich „Dziadów" 
Nastręcza pytanie, czy wogól-e poem aty tego ro- 
^ a j u  pow inny być obejm owane ram ą sceny? 
Ze stanow iska artystycznego i literackiego 
*Zecz oceniając, odpowiedź m usiałaby wypaść 
Srzecz/iCiO. Jedynie chęć . popularyzacyi przed- 
łń ię tu  przem aw ia w zględnie za in te rp rc tacy ą  
Sceniczną. „Dziady", to s tru k tu ra  olbrzym ia, 
ftelna roabieżnycli m otywów i akcrdóv/ poeizyi, 
Ih*zerastających m iarę  plastyczną, a rch itek tu ra  
frfzytcm poem atu  niedokończona -  jedy n a  zaś 

łącznikow a, jak ą  je s t obrzęd zaduszny i pc- 
s^ ć  G ustaw a-K onrada, n e daje tej jednolitości 
^zieła, k tórej w ym agają w aru n k i tea tru . Czuł 
^  sam  au to r, gdy pisał w jednym  z listów : 
>AViara *ve wpływv św iata niew idzialnego i du- 
chowe&o n a  m yśli fbzyny ludzkie m iałaby być 
Podstaw ą poem atu, ro z u ja  się zwolna, przyj- 
Tiując n a  siebie rozm aite formy, stosciwnie do 
p ie ją c ą  i epok — uroczystość ludov\a, zw ana 
.dziadam i", św ięto um arłych  i wywoływanie 

duchów, m a wiązać ogół akcyi, a _tajem nicza 
^tobistość, przcfci.egająca rzecz, nadaje jej de pe- 
^ńogo stopnia, lecz nie zbyt zasadniczo — jed- 

Uwaga ta  o in e s i się do tej części „Dzia- 
? . w“. k tó ra  przem aw ia tem atem  m iłości indy- 
^dua.lno j, do owej tragedyi Gustaw a, jaką ped 

Wyw cm  Goethego, C hateau b rian d a  i Ttoka, a 
P^edcw szystkicm  z dziejów w łasnego serca i

w  n a tch n ien iu  ogrom nego ta le n tu  w yczarow ał 
poeta w trag iczny  peem at zawodu i cierpień. 
Ud m om entu  dopiero, w k tórym  „rodzi się" Kon
rad , już sam  au to r m yślał o stwen zeniu narodo
wego d ra m a tu  i n ap raw dę scenicznego wido
w iska. Lecz uczucie i siła  poetyckiego geniuszu 
wyszły poza zaw artość sceny, nad to  i oseba bo
h a te ra , oprom ieniona nim bem  genialności, lecz 
•pi:izbawiona siły  twórczej w sto sunku  do narodu , 

i m u sia ła  ustąp ić  m iejsca ceobie księdza P io tra , 
I przenikające j  przyszłość Polski, zakry tą  dla 
! śm iertelnych oczu K onrada, n a iu sza jąc  i w tej 
j m ierze łącznik  akcyi, jak im  jest postać boha- 
i tera . Połączenie realizm u i sym boliki u tw oru , 

odpow iadające charak terem  s tru k tu rze  psychi- 
j k i ówczesnej, to ciekaw y dokum ent literack i, 
i d y sh arm o n ia  jed n ak  patosu  i trzeźwego realiz- 
! m u  zbyt rozbieżnie działa w podan iu  scenicz- 
! nem , zbyt rozprzęża akcyę, m iast ją  skupiać, 
j W yspiański, podjąvvszy się inscenizacyi „Dzia- 
i dów“, s ta ra ł się wydobyć z n ich  przedew szyst- 

kw m  w artość p lastyk i tea tra ln e j, sk ład ając  tak  
1 w wyborze scen, jak  i łączeniu  szczegółów, 
; w ielkie poczucie dynam iki scenicznej. R ozrzu

cone m otyw y i p ierw iastk i skojarzył w sprsób 
m alarsk i, zw racając baczną uwagę n a  ich cha
ra k te r  mistycznym, n a  pc-pularyza-cyę m yśli poe
tyckiej przez mówńący, zew nętrzny kształt 0- 
brazu. XV wńelu m em entach  objaw ia się silnie 
nerw  świetnego dekoratora.

1 W yjście poza ch a rak te r  dem onów  Mickiewa- 
czowśkich i indyw idualna in terp re tocya ich w 
pomyśle insccnizatora: czy pojaw ienie się dzie- 

 ̂ c:-widzi a dcl w kształcie figurek  barokowych, 
czy tc realistyczny efekt w tośr:an, g'zaVpjgrvch 

‘ złego pana, czy koncepcya dyabłaj nie owa kon-

cepcya Holbeinowska, jak ą  m iał n a  m yśli Mic
kiewicz, lecz rycerska, o pozie posągowej i głę
bokim wyrazie dram atycznym , pogłębia n as tró ' 
sceny, potęguje w yraz tea tra ln y  w zetknięciu  
się z treśc ią  dzieła. Szkoda, że w reprczentacyi 
obecnego w znowienia, skreślono najciekaw szy 
z efektów scenicznych W yspiańskiego: obraz 

j sn u  senatora.

| O lbrzym ia ro la  Gusta.wa-Konrada, obejm ują- 
; ca tony rozpaczy, wspom nień, s ta rć  z sam ym  

sobą, p rzypad ła w udziale N \r.\akow skiem u. 
Rzecz w ym aga w ielkiej w ytrzym ałości głosu i

■ forsy w pro .rodzeniu tem atu . W ybitny ta len t 
dek lam atorsk i m łodego a rty s ty  znalazł szero
kie pole do popisu. Od m om entów w.ybucho-

: wych do m iękkich tonów lirycznych wypowia- 
i danie w iersza posiadało w ydatny dźwięk i pel- 
j ne podkreślan ie m yśli. K reacya, w sparta  o ko- 
j tu m  (w m om entach patetycznych), to znów 01 

w yrazisty  gest i grę tw arzy, m ia ła  pożądany 
sty l i powagę, nie zrzekając się akcentów ż-ycla. 
Tak Nowakowski, jak  i Sosnowski, odtw arza
jący postać księdza Pi:»tra (kom unikat te a tra l
ny  pisał: księdza „Paw ła"), wypow iadaniem  po
etyckiego tekstu  m egą służyć za wzór siłom  
m łodym, d la k tórych  estetyka żywego skiwa 

. jest — niestety  — ccraz bardziej obcą. Z epizo- 
: dycznej roli Rrllisonow-ej Kosmi w ska dobyła
■ wiele dram atycznego wyrazu.

! N akoriec  (co sta le  przychodzi m i czynić W 
dslatn ich  recenzjach) uw aga c- św ietle scenicz- 
nem . W pierwszym, obrazie cm entarza rzucono 
n a  tło jask raw y  zachód słońca, a fronton sceny 
oświetlono zielonem św iatłem  ks.iężycowem. Cóż 

i za szczególna kom binacya? Scena krakowska
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woń, oficerowie sa lu tu ją , ows-StoS odstńriLwą 
fłowy.

A d ju tan t, dow odzący plutonem , da i o k-otnen- 
łę swym  strzelcom : Broń do sWzaSy. Suchy
wfcak. Spraw ie dlćwcści siało się zadość.

C iffo L cnoir‘a , siactoącefp r a  krześle, opada 
>ezwład:aie. W tej chw ili o dw a krolci od niego 
łd trzym uje się kom endant p lacu i m ierzy z re 
wolweru w głowę skazańca. Znowu suchy 
trzask. Ręce Len,oir‘a, w yciągnięte przed siebie, 
.opadają w zdłuż c ia l* j głowa pochyla.1 się r a  
piersi. Lcwoir nie żyje. Oclwf;}zują sra-bk J  c-ialo 
od słupa i k ład ą  je n a  ziemię. Lekarz stw ierdza 
śm ierć. Sześć kul padło *\v pierś, jed n a  w udo, 
os-taibia w skroń. Na slupie ślady krw i.

Kom enda oficera: B ac .p zw ! C.zwó:kami!
W ojska defilu ją przed trupem .

ZŁOŻENIE DO TBUZiNY.
Po skończonej defiladzie składają, cudo do

skrom nej sosnowej trum ny. 'A dw okat w zruszo
ny, dotykając #ęxą. trum ny , żegna, swego k lien 
ta, poczem zw racając się do tłum u, w ola:

— On nic byt zdrajcą, m e, on m e był zdrajcą, 
powtarMam to!

Z ab ija ją  trum nę, poczcm o tw iera ją  ją  z po 
w reiem , aby włożyć w n ią  kapelusz skazańca.

D.vai konie a rty le ry jsk ie  cięgno, tru m n ę  na 
wozie r a  cm entarz w V lncennes.

Po egzckucyi wręczono m atce skazańca parę 
rękaw iczek, k tó re Lcnoir mńał r,:a rękach  w 
chw ili opuszcccnia w ięzienia.

Adwck&f Lenołr a, p. Moleues, w yraził się ro  
rozstrzelan. u skazańca raz  jeszcze w te słowa:

— F.gzekucya dzisiejsza jest k a r tą  ni.sk iwi, 
godną najstraszn iejszego  okresu średniow iecza. 
Nie przestanę pow tarzać: „P ierre  L enóir nigdy 
nie był zd*a cą i“ -

E k s p l o z y a  p s u  w  E r o ś i i l e .
Mieszkanie zupełnie zniszczone. Jedna esoba zabita.

{O d  n a sze g o  k o r e s p o n d e n ta ) .
Krosno, w  listopadzie.

M iasto nasze stoi pod w rażeniem  strasznej 
k a te s tro iy , ja k a  n as tąp iła  w skutek  w ybuchu 
gazu w m ieszkaniu  p. R om ana K leina, w n as tę 
pstw ie czego jed n a  osoba została  pozbaw iana 
życia.

straszny  wybuch.
S ku tk i w ybuchu były straszne. i)rnvi i okna 

zostały  wyrzucone<yjueble tak  w tym , jak  i w 
sąsiednich  pokojach zupełnie zdemolowane, a 
s łużąca Mary a Gleksyu śm iertelnie pcpr.rzcaa, 
w stan ie  nieprzytom nym  została odw ieziona do 

Ratfśnerj-& w Krośnie i  okoliczne kopalnie na- i szpitala., gdz.c około godz. i  nad ranem  zmar
ła . udo odzyska*-s*v n rzy tem nafci.

Z araz  ran o  przybyła n a  m iejsce kom isya s ą 
dowa, k tó ra  po zbadaniu czynu, kaza ła  uwięzić

fty  używ ają  d la  celów popędowych gazu ziem 
nego, k tó ry  ru rociągam i sp row adzają z W in
n icy  kuło Jedli cza. N iektóre dom y p ryw atne za
prow adziły  także 'ijSstalacy-e gazowe, nie bacząc j m ecic ru  Głowińskiego, jako faktycznego sp raw 
na niebezpieczeństw o z tom połączone, gdyż 
gaz szedł z ciśnieniom lakiem , z jakiem wydo
bywał się ze ziem i, a  więc z ciśnieniem  6, 16 a 
czasem naw et i  więcej atm osfer. T ak  byto ta k 
że i w  m ieszkaniu  p. R om ana K leina, dyrek to 
ra kupaln i naftow ych. W  d n iu  29 października 
m onter, W ojciech G łow iński z B iałobrzeg; n a 
p raw ia ł im sialacyę gazow ą w m ieszkan iu  p. 
Kleina, odkręcił kaw ałek  ru rk i  od gazociągu i 
zab rał ją  ze sobą do aom u do napraw y, a pozo
stały otwór za tk a ł kołkiem  drew nianym . W ie
czór o godz. 9‘30 weszła, do pokoju służąca, Ma- 
rya Olc-ksyn ze św iatłem  i w tsj chwili n astąp ił

cę tego w ypadku, z powodu swej lekkom yślno
ści.

W ypadek ten w yw arł w m ieście w rażenie tem  
większe, że w łaśn ie gm ina  kończy zaprow adze
n ie in sta lacy i gazowej dla celów opału.

W szelkie o Iw wy są jednak zopcłida nlcnza- 
sadnłcne, gdyż gaz dostarczany precz gm inę, 
będzie w; zredukow onem  ciśn ien iu  zaledwie'/w 
atm osfery, następn ie będzie bardzo siln ie „za- 
perfum ew any” tak  że najlżejsze uchodzenie te
goż będzie można pognać. W m ieszkaniach  bę
dą zaprow adzone podwójne k u rk i i w entyle co
lom zw iększenia bezpieczeństwa. 6.

Napad na eskortującego i śmierć złoczyńcy.
Lwów, 4 listopada.

Onegd&j donieśliśm y o znalezieniu n a  terze 
A ry jsk im -w e Lwowie tru p a  z przestrzeloną 
piersią. Przeprow adzone śledztwo stw ierdziło, że 
w ub ieg łą środę z ran a , szeregowiec Bat. w arto
wniczego W incenty  Sulicki, rodem  z W ronowa 
t  pod Sandom ierza, o trzym ał roi kaz odprow a
dzenia are.szta.nta W ł. Doca ze szp ita la  okręgo
wego, przy ul. Łyczakow skiej do szp ita la  na Te
chnice. Wobec tego, że żołnierz ton nie zna do
brze Lwowa, Dec oiiarowal się go prowadzić.

posiada podobno tak  zw aną ''„opornicę”, m odu
lu jącą przebieg akcyi św ietlnej. Czy n iem a ko
goś, co potrafiłby  n ią  um ieję tn ie  iperować?

Jan Płelrzycki.
to*— o —* *—
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K rokow skie Tow. operowe postanow iło za 

Sożdą cenę u trzym ać s ta le  przedstaw ienia ope- 
ncwc w Krakowie.

P ią tkow a „H alka” (31. X.j fcyla raczej „de- 
m onstracyą” niż przedstaw ieniem  „na seryo”. 
Przeciwko kom u jednakże była zw rócona p ią t
kow a dem onstracya — niew iadom o. N iem a 
przecież w Krak:c*\vie an i jednego człowieka, 
któryby był Innegb zdania jak to, ze s ta ła  ope
ra  je s t d la  K rakow a nieodzow na. W ydaje m i 
snę, że zam iast dem onstoacyi urządziło  Tow. 
oper: we w łasny pogrzeb, za co odpow iedzial
ność. spada  n a  prezydyum  Tow arzystw a, k tóre 
w lekkom yślny sposób, grzebie w span ia ią  prze
szłość i opinię Tow arzystw a.

Losy Tow arzystw a operowego in teresu ją  mię 
osobiście gorąco, nie będę zatem  piątkow ego 
przedstaw ienia analizow ać, a jedynie zaznaczyć 
muszę, że przed dwom a m iesiącam i to sam o 
Towarzystwo ta  sam a „I-Ia)kę“, w ystaw iło z ia -  
lym pietyzm em  (Gruszczyński, Ludwig, T a r
naw ski, M okrzycka, H endrichów na), niezrozu
miałą. zatem  była lekkom yślność zarządu, k lóry  
dOfimścił do  piątkowego przedstaw ienia, pobie
ra ją c  w d o d atk u  za m iejsca siedzące po 33 K, 
ą  aa sto jące m iejsca t>o K 6.60!!, podczas gdy.

W idząc ta  żołnierz zaskoczył go z przodu, 
lecz ten rzucił się t a  s ‘ego z okrzykiem  „tora* 
xńn!e śm ierć lub  ioI.is“I

Jak  pedaje Sulicki, Dcc przewyższa! go v zro
stem  i siłą, pizeto, bojąc się. żo ulegiTe, drze lu 
z. k a rab in u  i tra fia jąc  go v piersi p s j s i j I  De©* 
trupem  n a  micj.icu.

N astępnie uda-' s ę w prost do szp ita la  okrę
gów ego, gdzie zdał relacyę i ztnd w ysłana kA* 
re tka  zab ra ła  zwłoki do koTnicy,

Z r < * 'Z A K 't .

Dec znany  jest dobrze policyl zc swych sp ra 
wek i ostatn io  jako  dezerter popełnił szereg 
kradzieży, z.a które m a ł  obecnie odpowidzleć 
przed sądem  wojskowym . W ykorzystu jąc oncc- 
n ie dolrrą sposobność do ucieczki, poprow adził 
konw ojującego żołnierza aż pod Sirliów. Gdy
S. zauw ażył, że ta  droga jest fałszywą, bo m ia
sto już daleko, nie chciał iść dalej, ale poficlł mu 
zaw rócić w k ie ru n k u  m iasta . Na to Dec nie 
chciał się zgodzić, lecz skierow ał swe kroki da 
pobliskich krzaków.

w sezonie letnim  za- łe sam e m iejsca płacono 
22 K i 1 KI! K rakow ianie jednak itoryentowaii 
sie i te a tr  św iecił pustkam i. •

K rakow ianie w iedzą i rozum ieją przyczyny, 
k tó re sKłoniły Tow. oepro ‘,e  do „d em o n strac ji” 
piątkow ej, ale cu powiedzą obcy (a  w idzieliśm y 
wśród publiczności cficcrów  francusk ich  1 in
nych narodow ości), k tórzy w dobrej wierze przy
szli n a  przedstaw ienie? Co powiedzą n a  ze
w nętrzną strunę przedstaaw ienlu, gdy kazano 
im podziwiać w lf. akcie H alkę n a  tie ogrodu 
tureckiego (z palm am i!) albo kościółek w iejski 
w górach polskich, w sty lu  m arm urow ej św ią
tyn i greckiej, k tó rą  u siłu je  H alk a  podpalić!-*.

Nie chcę analizow ać szczegółów muz? cznych, 
cgólnie wyrażę tylko żal, że p. W alewski, jedy
ny obecnie „fachow iec” w Tow. operowem, 
mógł tak  nieprz; gotow any m uzycznie ensem ble 
dopuścić do przedstaw ienia!

\V zrozum ieniu  niem ożności uskutecznien ia 
stałych przedstaw ień operowych w K rakowie, 
powinno Tow. operowe połączyć swój chór, r 
chórem  p. Garuusiń.ski-egc i prof. Krzyształowi- 
cza i stw orzyć C catoryum  w porozum ieniu z 
o rk iestrą  sym foniczną Związku m uzyków. Dry
ga na juka w kurcz? ło w p:«ątrk io w . operowe 
jest fa ta ln ą  i wiedzie do... niebytu.

Niechże zatem  ci, k tórzy trzym ają  s te r  losów 
T oc.arzystw a w swej ręce, zaw rócą póki czas 
jeszcze. BcL Raczyński.

P. T arnaw ski, artysta-śpiew ak, uprasza o wy
jaśn ien ie, żc w piątkom cni przed .:t\yieniu udzia
łu  nie brał, a  pseudonim  „A. Kcgwin” nic od
nosi się do niego.

a pfawufniawofić cfiszs js tfisN g o .
(K r.) — Jak tc?  więc pap ier może kłam ać? 

Oczywiście: pap ier -potrafi tę sztukę lepiej niz 
zawodowy kłam ca. Afisz tea tra ln y  także ni® 
jest bez grzechu.

W ybieram  się do tea tru . Kupuję afisz. Cc dzi^ 
g ra ją?  Kom edya w 3 ak tach . Bardzo dobrze, ni© 
cierpię dramfideł, dosyć sm utku  jest w życiu! 
W  teatrze  żądam  śm iechu 1 wesołości: opeiet- 
ka, fa rsa  w najgorszym  razie kom edya. Afis* 
zap w iada kom edyę — idę.

Ol jalcżeż się zaw iodłem ! Z am iast śm 'eehu  — 
ziew anie, zam iast hum oru  — nudy!... Komedya 
nie je s t kom edyą, tylko d ram atem  i to m dłym  
i m arnym . W ydałem  pienm dze za ziewanie, po
nieważ afisz sk łam ał i oszukał m nie w niego
dziwy sposób.

Afisz dr (puszcza się i. innych niew łaściw ości. 
„Nowe. w «paniałe dckoracye — n a  papierze. Na 
scenie s ta re  szm aty. „Kostyuir.y z pracow ni s a- 
wpego X. w P a rj-ż u ' — to znaczy, że szyi j® 
podm iejski kraw czyna. A ileż razy  afisz obie
cuje w ystęp naszego sła^m ^go Ynfeylnna pychy 
sz tuk i i ojczyzny — ty m c-a c^ n  słyszym y n» 
scenie jakiegoś peknreza kwi'CZ...cc.ro ja k  kot, 
gdy m u  się n a  ogon stąpi. Afisz zaręcza punk
tualny  początek p rzedstaw ien ia  i znewu kłami© 
o pół godziny.

Czy przeciw  tak im  k ’smcom--Miszom n ie  nar 
leżelrby  energicznie w ystąpić, czy tak ie  wpro
w adzanie w błąd pub liczrcści nie j Ast n ap raw 
dę niego-deiwYk cią i spckulacyą?

M I O A  i i A  i  IT im Z ii t i  S t {  J f  . “j—— W——Wp——— ammttmm    mmmmm 

n % n a "  e b r n ^ f .
Dmie ?-:m ny w icher, p rzejm ując do szpiku ko

ści i rzucając w tw arze przechodniów grad  zlo
dow aciałych k łu jących jak  szpilKi k rupek  śnie
żnych... Młoda zgrabna p an ienka  s ta n ia  po o- 
ślizlym  chodniku drobne nóżki w p ły tk ich  po
p ielatych pantofe lkach  i cienkich przejrzystych 
pończochach...

P an ien k a  drży 7. zim na, a le  s tąp a  lekko, zgrać 
bnic, kokietc-ryjnie... Ten i ów spogląda z za
dziwieniem... Czyżby m ęczennica mody, k tó ra  
naw et w tak  /ćnrny, sic ln y  dzirń  nie chce h a r 
m onijnych lin ii swej ro g i zacierać cholewką, 
wysokiego bucik:.?... Taką usiłu je  zrobić zado
w oloną m inkę, tak pew nie staw iać kr.:dci, jakby  
isto tn ie chciała wmówić w ludzi, że oto ty lko 
tak  sobie d la  fuutnzyi... d la  m ody p arad u je  p̂ o 
b i c i e  i śniegu w pły tk ich  pan to fe lkach ..

Ale nie w ierzcie jej... P an to felk i m ają  wy 
krzyw ione obcasy, p rzetarte  zelówki, a  elegan
ckie pończoszki są  s ta ran n ie  po-crow ane.„

W ysokie buciki, parnictnjc 'o  o tem. krrjztul* 
500 koron, a zgrabna panienka m a pensyi m ie
sięcznej w biurze m a g is tra c k im  350 kor. i s ta 
ra, chorą m etkę...

P anience jest bardzo zimno, o n a  n ie d la ka^ 
prysu  ale z kcrnieezności nosi w listopadzie dziu- 
rawe p ły tk ie ps.ntofe’k i i przcjrzj.slo, cerowano 
pończochy.

* » •
W wicfkcTn, eleganckim  m ągąjg jjie  m ód.- 

Wchodiz.ęoych klientów  w ita ją  dystyngow ane 
.sporty” angielskie, francusk ie '„cYlinderki”, 
m iękkie p rzy tu lne czapeczki pluszowe i fu trz a 
n e -  W prtŁoku św iateł elektrycznych ja śn W ą  
dum ne „ ra je ry ”, błyszczą kosztowne egrety, 
lśn ią gładfkie infłe zw ierciadeł — w sklryde peł
no św larla  i olasku, ale ton *>:- *. grzeje 
ekspedyentek... r -o tu la n e  w ■ l- - 
trwają, na swych stanoi.-.ć-kaęh 
b-ie istoty z ju {lujialymi nosam i i 
palcam i.

— Cóż to? w sklepie niernpalone...
— Ale skądże? o węglu ani mowy! v;hv 

gazowych nie d a ją  — przyjdzie zm arzm  cb ''- 
ba...

— E! moje panienki, zanadto jesteście n,iS 
w j1 nzym..do s,r.ifujo .. ■ s :,r ... • ? ? '. 'w selskino- 
v,em futrze — cóż to znaczy tak i m ały  m ro z ik ? -  
A cóż powiecie, jak  przy  d w u n astu  stopn iach  

m rozu — także nie będzie w ęgla?! M. ML

czone
zzię-

mi

i
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M s r d e r s ł w o  c if  s a m s b ó l s l ...
Lwćw, 4 listopada.

Onegrtaj o godz. 7 z ra n a  alarm ow ano poli- 
cyę. i Pogotow ie ra tunkow e, że w studn i w Ryn
ku, u w ylotu ul. Domimikańsk.ej zna jdu je  się 
tru p  śniadej kobiety.

N atychm iast przybyła kom isya policyjna z le
karzem  d r K iclanow skini l k a ie tk ą  Pogotow ia 
poczem skonstatow ano, że u top iona kobieta li

czy około lat 30, ubrana była w ch u stk ę  na gło
wie w suknię i meszty czarne. P raw a jej tilań 
Łyla w ykręcona a jńęSć w k u łak  z a d -n i ; la .

Z pobieżnego oglądnięcia zwłok m ożnaby sa 
dzić, że m orderstw o nie jest wykluczone.

Sprawę tę w yświetli zapewne sekeya z,włok w 
Zakładzie m edycyny sądowej.

ZOŁTY TROJKĄ
W  „UCIESZE".

T
I

wnoj goręcej swei w ielbicielki, k tó ra  prosiła
poetę, ab y  neęhcici o f ia ro w ać  je j  choćby m ały, 
in a lih k i pukiel włusow.
lD ‘ Anunzio z d u m ia ł  się, sp o jrz a ł  w lu stro ,  prze
su n ą ł  rękę po łysin ie ,  w e stch n ę !  i odpisał co na-
Się p u je :

s„ S z a n o w n a  P an '! N iestety, nie życzeniu P an i 
d-iśćuczynić  nie mogę, albcw icm  do F ium e

wybraem  się bez... p e ru k il“

R o z w i ą z a n i e  5 6  s e r y i  s z a r a d
umieszczonych w Nr. 284

L DLA P. T. PRENUMERATORÓW .GOŃCA 
KRAKOWSKIEGO*4,

2E8. EA-GA-TE-LA.
209. FI LA-TE-LI STA.
270. NIE-TO-PERZ.
271. BA-BEL-KL

II. DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW 
-GO«CA KRAKOWSKIEGO4', (a zatem i  P nu  

numoratozów)]
ii 272. PA-PU-GA.2

T rafnych  roatwtę®ań nadesła li Prwrateerato- 
rzy 52 (w tera z Krakowa 29), a Czytelń* c» »0
(z K rakow a 41). 

fllyinych rozwięznóTifidesłano <7.

WYNIK PUBLICZNEGO LOSOW ANA
lodbytegio w  niicdcielę, dn ia  2 lis topada  1919, o 
godz. 12 w południc, w wielkiej sali redakcyjnej 
„G ońca Krakowskiego*4 (ul. Dunajewskiego 7,

I. piętro).
, Nagrody za trafne rozwięzaiile szarad z Nru
?84 otrzymali:

'\i AD I. PRENUMERATORZY:
1. Poezye Adama M ickiewicza — wydaitfe no

we, zupołi e, w 4 tomach, ułożone przez Piotra

Chwila bieżącą.
Kalendarzyk*

Sw. Karola 

Wschód słońca 7*38 

Zachód słońca 6 14  

Długość dnia 10"34 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

Wtorek; „Makbet" Szekspira.
Środu: ..Polityka" W1. Ptirzy ńskiego.
Czwartek: „Dziady"" A. Mickiewicza.
Piątek; „Makbet" Szekspira. t
Suboiu; ..Dziady" A. Mickiewicza. . . .
Niedziela popcl.: „W mulvm dornku" T. Rittnera. 

Wieczór; „Makbet" Szekspira.
TEATR .BAGATELA",

Dziś:; „Dudek",
TEATR POWSZECHNY:

Dziś: „Potasz i Perlmutier". !N
OPERETKA W NOWOŚCIACH,

Wtorek: „Cnotliwa Zuzanna".
Środu: „Cnotliwa Zuzanna"'.
Czwartek: „Cnotliwa Zuzanna".
WY Ja LADY W DOMU A tu. i  ST. (pl. św. Dncha). 
Wtorek 4 listopada. Jan Pietrzycki; „Jacy to akloro.

wie i iakie teatry bvwaty w dawnej Polsce", 
Środa; Józef Pluch; „Nowa llosya. L Ziemia ro

syjska".
Czwartek; Wykładu niema.

KCLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH
(Rynek główny A —B. L. 391.

Wtorek o godz. 5: Prof. Ludwik Skoczylas; _ „Kurs
literatury powszechnej 19 w. . — O godz. 7. prof. 
dr Józef Flach; ..O kobiecie dawniejszej i dzisiej
szej" (w parlamencie).

Ś ic d a  o godz. ó: Prof. L u d w ik  Skoczylas; „Kuro li
t e r a tu r y  p ow szechne j  19 w.".

KOREA LITERACKIE (ulica *w. A nn* L. 2).
Wtorek: Pr. Kopera; „Kostyum w teatrze**.
Środa; Prof. Miecz. Dąbrowski; „Dckiarnacya w 

teatrze".
Czwartek: Dr. ł l .  Szyjkowski; „Zapolska, Rittner, 

p Perzyuski " z ilustr. uczniów szkoły dram. . .

>.<ioń€a krakowskiego4*.
CK— '',’ owskicjjo (stron 1438) — p. Silfccr,*-,n 
Leon, Kraków, ul. Kołłątaja 2, po raz trzeci.

2. W spaniały Ilakcn wenecki na kwiaty — 
p. P isz Jan, Kroków, ul. Basztowa 3, po raz 
dragi.

3. W arszawskie m ydło różane „Omega4* p. 
RemiLlosów a a  L usia, Nowy Sącz II, po raz 
drugi.

A3> n .  PRENUM ERA4" — ” 7  Z CZYTTICJTZ";
4. Najntr-urea mapa P o lsk i z przekładem no- 

stanowleń traktatu pokojowego — p. S ta w iń 
ska Nora, Ostrów, p. Ropczyce, po raz trzeci

5. Bezpłatna prennemrata Krabmir- 
skiego** na listopad 1919 r., względnie przedłu
żenie prenumeraty o jeden mios"rc, — p. F* -- 
dalsLa Eugenia, Sambor, ul. Kopernika 16, po 
raz pierwszy.

6. ,,Człowiek, k tó ry  pow rócił z t " " 't e r a  *—»«. 
ta“ — scinsacyjna pow ieść G astona I.erm T  — 
p. T rykała  W ładysław , Przew orsk, po raz  
drugL

P. *2. CZYTELNICY zechcę, w  m yśl 
wień regulaminu sz^radowego nadsyłać rczw*-?. 
nraia z rcgrly ra  '->T’r, v-w ^ — Zy.
Do P. T. Prenumeratorów postanowienie to się 
nie odnosi.

Ostatni utwór W. Feldmana.
Ja.k się z dobrze poinform ow anego ź iód ła do

w iadujem y, zna jdu je  się w śród utworów nade
słanych  na konkurs tea tru  „B agatela" także 
czteroaktowa, kom edya ś. p. W. Feldm ana.

 o —  -

Senzacyjne reweiacye niemieckiego 
pastora w sprawie p ebNcylo ■> ej.
(1.) Jeden  z najw ybitn iejszych przedstaw icieli 

niem ieckiego św ia ta  protestanckiego w Kró
lewcu, p asto r Itaueli zeznaje w tygodniku „D eu
tsche AufgaLcn", iż środki pizcdEięLrane przez 
rząd  niem iecki w celu przygotow ania plebiscy
tu w P rusieph  W schodnich, a m ianow icie orga
nizow anie policyi i tow arzystw  propagandy, 
gw ałcu w jask raw y  sposób przepisy pięfcKcyta- 
wego s ta tu tu .

„K ntente‘a, mówi pasto r Rauch, zdem askuje 
prę B erlina i pizedsięw eżm ic środki konieczne 
d la  ściśle ustaw ow ego przeprow adzenia plebi
scytu".

ma tto fttoTa w  Cfst
(1.) T eim in  procesu b. p rezyden ta m inistrów  

C aillau s . oskarżonego o zdradę stanu , został o- 
znaczony na 14-go stycznia 1930 roku . P tośba 

1 jego, o tym czasow e w ypuszczenie z więzienia, 
została odrzucona, 

j W kołach poi.tycznych niem ieckich oczekuję 
z n iecierpliw ością cwego procesu. Liczni poli
tycy niem ieccy, którzy pozostaw ali w po rod
n i ch lub bezpośrednich stosunkach  z b. prezy
dentem  m inistrów  w pierw si ym roku wojny, 
tw agną być powołani na świadków do owego 
pcrccsu. W razie gil v by edmów ono icli prośbie, 
w ysłaliby oni do P aryża odezwę, p ro testu jącą  
przeciwko oskarżeniu  C aillaux i ośw iadczającą, 
iż w rek u  1914, w kilka tygodni po rczpc.rzrc u 
dz.ir-lsń wojennych, politycy ci prnpcnew al; by
łem u m inistrow  i fi a te ń sk ie m u  w a ru n k i pokojo
we, z korzyścią d ia  F ran c j i.

a ^ l o l i s i i i  e ls T d is i l iw I f t 1.
(m-m) „Secolo" opowiada, że v» cc tatn ich  

dn iach  Gabryel d ‘Anunzio o trzym ał list od pe-

Kabareoiści przeć! sądem.
P a n n a  A n n a  K U sc l im a n ó w n a  i p. K a ro l  Ha* 

nusz .  b a w iąc  na  trościnnwclt w y s tę p a c h  k a b a r e 
tów ych w b k ic r . i i e w k a c u ,  poc iągn ięc i  z c s ia i i  do 
ciipuw ; cdzicilitcści s ą d o w e j  za  za k łó ce ń :e  sp o 
k o ju  publicznego  i obrożę f uniccy on ary  u s z a  
m ie jscow ej liulieyi. S ą d  p o k o ju  w S k ie rn ie w i-  
cacłi uznał,  że o sk a rż e n i  d o p u śc i l i  s ię  n ieprry -  
zw .tcgo  z a ch o w a n ia  s ię  w m ie j s c u  p u b h czn em , 
m ia n o w ic ie  n a  S tęp n iach  f .g u r y  św . J a n a  w 
Sk ie rn iew ica ch ,  p a ląc  tam  p a p ie to sy ,  g łe sn o  s ię  
śm ie ją c ,  a  p on adto  obrazili  m il  c y an ta ,  g u v  ten 
zwrócił  im u w a g ę  n a  n ie sto so w n e  z a ch o w a n ie  
się  i żą da ł  o d e jś c ia  od f igu ry .  S k a z a n i  z a  to n a  
m i e s y c  w ięzienia,  cs .  a rzen i od w oła l i  s ię  ze 
s k a r g ą  do s ą d u  a ;  c lacy jn ego .  k tó ry  po 4 -krot- 
nem  o d ro c ie n iu  rozpraw  z pow odu  n ie s t a w ie n ia  
s ię  ś w i a d k a  p. B uhczów ny, spnaw ę tę w c z o ra j  
rczpozuaw  ał r>od przew. sęd z iego  S te r l in g a .  S ą d  
a p e la c y jn y  u w zględn ił  oko liczncśc i  ł a g o d z ą ce  l 
zgo dn ie  z w yw o dam i obrony ja k  i w n io sk ie m  
p o d p r o k u r a to r a  1-andy ‘cgo w yrok  u ch y li ł  i ska~  
t a ł  K ltscbn ianów  nę i U a n u s z a  na  3 dni aresiztu. 
W y rok  ten. n a  m ocy  a m n e s ty i ,  u le g a  u in  rżeniu.

 o ---

Palenie papierosów w tram wajach.
P " z y  d z is ie js :  ych  s to s u n k a c h  kom unikacyj* 

n y cb .-sp ecy a ln ie  tr a m w a jo w y ch ,  gdz ie  k a ż d a  tu 
r a  je s t  is tn ą  „ p ie k ie ln ą  j a z d ą "  —  p u b l iczn o ść  
s k a z a n a  n a  te c ie rp ien ia  p o w in n a  o ile m o żn o śc i  
nie u t r u d n ia ć  sob ie  sy tu a c y i .  T y m c z a se m  dzie
je  s ię  w prost przeciw nie. P o m i ja m y  to n ie k u ltu -  
ra ln e  D chanie sic . w strętne w ychodzen ie  i wcho 
dzcnic  do won u — n a  in n ą  rzecz  ch cem y  zwró
cić u w ag ę .

je s t  to kw estya palen ia cygar i papierosów .
Z d a je  n am  się, że r n i n - m  ę tn ie jr z y  p a la c z  może 
sio n.a to oarc  m in u t  w 'strzym ać, e w e n tu a ln ie  &- 
petyt n ik otyn o w y r oskro in ić .

T y m c z a se m  k a ż d y  p a s a ż e r  p a l i ,  w ścisku 
s t r z ą s a  popiół z ogn iem  na  s ą s i a d a ,  w y p a la  m u 
uz u ry  w ta k  d ro g iem  dz iś  u b ra n iu ,  co n a jm n ie j  
p la m i  je  n iepotrzebnie .

l)yrekcva tram w aiów  po w inne w ydać spody* 
lctyczny nakaz palenia we wozach.

FEI-ICYAU SZCRSKI referent ministerstwa sztuki
i kultury baw; w Krakowie i bada stosunki muzycs- 
n< naszego miasta. Wczoraj bvl obecnym na egzami. 
r.ie rządowe m z m iizjki,  dziś wieczorem urządza 
Instytut raut. na kiórym reprezentowane będą wszy
stkie sfery muzyczne naszego m iasta We środę w-y. 
jcztlża i-". Sżopski uo Lwowa.

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj po ra* 
szósty, wznowiony w tym sezenie z takim sukcesem 
„Makbet" Szekspira, na którego wszystkie duLyctu 
czaowc przedstawienia, kasa  zamykała sprzedaż 
kca.pletnie. „Makbet" powtórzony będzie w piątek 
7 bm. i niedzielę wieczorem U bm. Jutro „Dziady", 
tak entuzjastycznie przyjęte przez naszą puulicz- 
nosć. Na obydwa arcydzieła wybiera się gremialnie 
mii dzicz naszych szkol średnich, a nadto wystawa 
ich i wykonanie zyskały gorące uznanie znawców 
i bywalców teatru.

Z „ŁAórAiŁl-I" Dzisiaj zapowiedz.iana od dni pa
ru premiera „Dudka" zapełni widownię po braegi. 
Nieliczne poz'osialc ieszcze bilety wysprzedaie kasa 
toa.ru od godz. 7 i poi wieczorem. W wykonaniu 

Dudka'" biorą udział najlepsze siły „Bagateli" & 
więc i p. Orwid-Bruczcwa, Łącka. Bilińska. Dąbrow
ska. Czajkowską i Zawicjska. oraz pp. Dantc-Bura- 
ntwski. l-ęuowitz. Cznpclski z teatrów warszaw
skich), Fritschc, Irzy w d a r  Urzcchowski i inui o wre. 
sźi-ie Noskowski iakc wykonawca jednej z ról głó
wnych i zarazem reżyser wybornej krotochyvilL 
,.I-ncok ‘ g r a n y  ostatnio w Warszawie czierdzieścł 
razy  7. rzędu bczwą! pienia i u nas zdobędzie sukces 
wielki.

Z kUATRU FCV/SZECIENEGO. Dziś występuje
nusz teatr z nadzwyczajnie ciekawą prymierą, którą 
hydzie arcyciekąwa krofocbwila amerykańska, g ra
na z ogrornnein |fwodzeniem  w Ameryce. Francy!,  
AurUi i Rosji  t). f. ..Retusz i rerltnuUcr"'. Autorem
je-t -\n,ery karrn Mcntego Glass.  itażyseryę tej no
wości u ry w ai7,i osobiście d ir .  Jarriiński. Dwie świe
tne rcic t\nilowe grają  pp. Zbuckt i Jorniir. ki. spe- 
cya isc, w kreowaniu ról żjdowal-,ich. inne ważniej
sze role graią  pp. Klońska, Krajewska, Pomorska, 
Ktniecikuwna." Żi.ańska i poraź pierwszy yv dram a
cie występująca ulubiona tancerka p. Merlińska, oraz 
pp Kuctiarski Kalincwski. Lechowski i :nni.

PORANEK SYbirOUICZNY. W niedziele dnta 9 
listcpada br. odbędzie się w sali fenint miej -kiego 
im. J. Siowackiego maranek " sy mfoniczny orkiestry 
ZiyDyku Muzyków Polskich. Orkiestra ta. od nieda
wna .siniejąca w Krakowie pierwszym koncertem, 
*irr.:dz.my.n"i przed kilku miesiącami zlcby la do- 
wsr.rcl-.no uznanie. Najniższy poranek symfoniczny 
będzie pierw.-ycrn z cvkbi koneerićw, zapowiedzia
ny cii pr/t-z tukiestre Zwhtzku. Pha-nc c zestawienia 
siyiewycti i jcór.otityeh _ pregramów, nośwrtccna 
ph-i \vs::y poranek s.' ir f 'nicvnv twórczości Pcethoy*- 
na. C rkicefra wykonu dwa r.rcvdz:;!a muzyk? Beetho
vc-aow klej ii. tragiczną y-u-trro dcj^.jlfgmonta"* I
barwną symfonię VI F-dur, zwaną etta swego pro«
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yenowskioRo. S o lis tka  będzie  zaszczy tn ie  z n a n a  u 
n a s  p i a n i s tk a  p. Stt. Ablatfjowicz-Moyorowa. zaś dy. 
r y g e n te m  p. B o les ław  W a l lc k -W a le w s k i .  B ile ty  do 
n nbrc is .  w  k a s ie  d z ienn e j  t e a t ru  m ie jsk iego .

JE D Y N Y  K ON CERT IGNAfCEG-O DYGASA o d b ę 
dzie się u  n a s  w  n ied z ie le  d n ia  10 l i s to p a d a  br. w  
sa l i  „ S o k o la 1'. Z a in te re so w a n ie  ja k ie  w y w o ła ła  z a 
pow iedź  ko ncc tr i i  s ła w n e g o  ś p i e w a k a  jes t  t a k  w ie l
k ie .  że w ięk sza  część b ile tów  jes t iuż  ro z c h w y ta n a .  
O g ro m n e  pow odzen ie  ja k ie  to w a rzy szy  wszędzie  
s ł a w n e m u  n a s z e m u  a r ty śc ie ,  z aw dz ięcza  D ygas  n ie 
p o r ó w n a n e m u  c za rcw i  t e m b r u  sw ego głosu zw łasz
cza o lśn iew a ją ce j  górze, m is t rz o w s k ie j  tech n ice  w o
k a ln e j  i n iezw y k le  in te l ig e n tn e j  in te rp re ta c y i .  B i
le ty  do  nnb vc ia  u J. R u dn ick ieg o ,  L in ia  A—B.

Ż T E A T R U  „N OW O ŚCI11 K O M U N IK U JĄ ;
„C N O T L IW A  Z U Z A N N A 11 z pow odu n ieb yw ałeg o  

'p o w o d zen ia  g r a n a  będzie  w e w to rek ,  ś rod ę  i c z w a r 
tek. W  p ią t e k  7 bm. w y s tęp  g o śc in n y  M a ry i  Mo
k rz y c k ie j .  p r im a d o n n y  o p e ry  w a rsz a w sk ie j  w  „ I ia l -  
ce11 z u d z ia łe m  K rak .  Tow. Oper. B ile ty  ju ż  do n a 
b y c ia  w  m a g a z y n ie  R u dn ick iego ,  L in ia  A — B i i .

(T) E C Z P Ó R Ż Ą E Z N IE  ZG ŁA SZA N IA  OSÓB 0 3 .  
CYCK. Z pow odu  u k r y w a n ia  się w ie lu  osób p o d e j
r z a n y c h  a  ró w n ie ż  z p o w o du  n ie z g la sz a n ia  się p rz y 
b y w a ją c y c h  i od je żd ż a jący ch  p o d różn ych ,  tu t e j s z a  
D y r e k c j a  po licyi og łasza  co n a s t ę p u je :  W łaśc ic ie l
lu b  z a rz ą d c a  d o m u  w zg lęd n ie  p rze łożo ny  z a k ła d u  
o b o w ią z a n y  je s t  każd ego  w p ro w a d z a ją c e g o  się lu b  
o p u szc za jąceg o  m ie sz k a n ie  lo k a to ra  zgłosić w  Dy- 

; r e k c y i  policy i w  p rzec iąg u  Iż  godz in  po w p ro w a d z a 
n i u  w zg lęd n ie  w y p ro w a d z e n iu  się. T a k i  s a m  obo 
w ią z e k  c iąży  n a  m ie sz k a ń c a c h ,  k tó rzy  część sw ego  
p o m ie s z k a n ia  za o p ła tą  lu b  b ezp ła tn ie  n a  m ies iące ,  
ty g o d n ie  lub  d n i  o d n a jm u ją  w zg lęd n ie  p r z y j m u j ą  ob- 

jc j c l i  n a  noclegi. P o n a d to  w łaśc ic ie le  p en s jo n a tó w ^  i 
d e m ó w  z a je z d n y ch  o bo w iązan i  są  do  u t r z y m y w a n ia  
w  n a le ż y ty m  p o rz ą d k u  p rz ep isa n e j  k s ią ż k i  d la  ob 
cych . W z y w a  się p rze to  w sz y s tk ic h  m ie szk a ń có w  
m i a s t a  K ra k o w a ,  a b y  w  t e r m in ie  do 10 l i s to p ad a  br. 
u p o rz ą d k o w a l i  o raz  u z u p e łn i l i  zg łoszen ia  osób u 
n ic h  p r z e b y w a ją c y c h  a  ta k ż e  tych ,  k tó r e  b r.  z m ie 
sz k a n ia  się w y p ro w ad z i ły .

F A Ł S Z Y W A  WIADOMOŚĆ. N asz  k o re s p o n d e n t  z 
N o w ego  T a rg u  dono s i  n a m ,  że p o d a n a  p rzez  w ar.  
s z a w s k ic  d z ie n n ik i  a  p o w tó rzo n a  p rzez  k r a k o w s k ie  
w ia d o m o ś ć  o a r e s z to w a n iu  n a  S p iszu  żen y  d i a  Be
d n a r s k ie g o  nie o d p o w ia d a  p raw d z ie .  D r  B e d n a r s k i
n ie  żona ty .  _ _

(T) P O S ZK O D O W A N I P R Z E Z  SZLAFROKA. Oso- 
t>y. k tó r y m  sk ra d z io n o  w  r. b. go tów kę ,  p a p ie r y  
w a r to ś c io w e  i t. p. w  k tó r y m k o lw ie k  z k r a k o w s k ic h  
b a n k ó w  i k a n to r ó w  w y m ia n y ,  zechcą  d la  e w e n tu a l 
n eg o  ro z p o z n a n ia  p rz jpp uszcza lnego  sp ra w e j ’, a r e 
s z to w a n e g o  tu  z ło dz ie ja  S z la f rok a ,  zgłosić się n a  in 
s p e k c j ę  policy i pod T e le g ra fe m  wc ś rodę  d n i a  5-go 
b m  m iędzv  g o d z in ą  i  a  8 p op o łu d n iu .
I *<T) T R A F IŁ A  K OSA  N A  K AM IEŃ. P rz e d  t j g o -  
dŁMUrr d o n o s i l i śm y  o n a p a d z ie  pew neg o  n iebez p iecz
n e g o  tu te js zeg o  a p a s z a  n a  w łaśc ic ie la  s t r a g a n a  obok 
poczty . Otóż j a k  s ię  d o w ia d u je m y ,  n ieb ezp ieczny  
t e n  a p a sz  n a z w is k i e m  P sac i t ic  G la s s m a n n .  został o- 
r e g d a j  p os t rze lo n y  p rzez  pew nego  sw ego  ko legę  i w  
s t a n ie  ba rdzo  g ro ź n y m  o d w iez io ny  p rzez  P o go to w ie  
do  s z p i ta la  pow szechnego .
! (Tl ZN A L EZ IO N E  KOŁA. W  d n iu  31 zm. o  godz.
10 w  nocy  z n a lez ion o  n a  u l icy  G e r t ru d y  d w a  k o la  
au to m o b ilo w e .  Bo o d e b ra n ia  G a rn c a r s k a  8, I. p. 
i S P R Z E N IE W IE R Z E N IE .  O ncgda j a re sz to w a n o  N a- 
itana D ia m o n ta  1. 24, k tó r y  do p u śc i ł  się sp rz e n ie w ie 
r z e n i a  25.000 K n a  szkodę  M au ry cego  I l a b c ra .  
t P O T W O R N A  MATKA. ().) W  G a m a s  we b ra n c y i ,  
u w ię z io n o  20-le tn ią  kobie tę ,  n a z w is k ie m  llo d ic r ,  pod 
za rz u te m ,  iż sw e  now o n a ro d z o n e  n iem o w lę  r z u c i ła  
n a  po żarc ie  św in io m . O b w in io n a  j e s t  ju ż  m a t k ą

?  B A B  F IN A N S IS T Ó W  A M E RY K A Ń SK IC H  DLA 
B E L G II .  (1.1 W  czas ie  u roczys tego  p rz e d s ta w ie n ia  w  
o p erze  N ow ego Y orku ,  w y b i tn e  osobistośc i o f i a ru ją  
k ró lo w i  A lbe r tow i p o k a ź n ą  sum ę. p rze n a czo n ą  n a  
s tw o r z e n ie  w B ru k se l i  in s ty tu tu  d ia  b a d a n  m ed ycz
n y c h ,  n a  w zó r  in s ty t u tu  za łożonego w  N o w y m  Y or
k u  p rzez  R ockfc lic ra .

C LE M E N T  V A U T E L  —  P R Z Y JA C IE L E M  Z W IE .  
RZĄ T. (m -m ). C lcm cn t  V a u te l  n iezw y k le  d o w c ip n y  
Ic l jo tc n is ta  p a ry s k ie g o  „ J o u r n a l a 11 — o t r z y m a ł  n a 
g ro d ę  „Tow. O p ik i n a d  z w ie rz ę ta m i11 j a k o  je d e n  z 
n in g o r l iw sz y c h  cz łon kó w  tego s to w arzy sz en ia .  V au- 
t e f o w i  w ręczo no  p ię k n y  w azo n  z s ew rsk ie j  p o r 
ce lany .

 r - 0 ------------

f „G RZEŚ", d o sk o n a łe  p is m o  ob razk o w e  —  „ d la  d z ie 
ci od la t  5 do  8“ - jak  op iew a  n ag łó w ek  —  p rzyn os i  
w  o s t a tn im  n u m e r z e  r a d o s n ą  d la  c zy te ln ik ó w  w ia 
dom ość ,  ze p o p u la r n y  „sza lo ny  G rześ11 ze „S zczo tk a"  
p rz p ro w a d z i l  się n a  s ta le  do  „G rzes ia11. S ta ło  s ię  to 
n ie  z pow od u  b ra k u  loka lu ,  lecz dzięki tei szczęśliwej 
okoliczności ,  że sza lon y  Grześ znkm iczył sw e w o jen 
n e  p rz y g o d y  — z ła s k i  sw ego d uch ow ego  c jca  p a n a  
M a c k ie w ic z a  —  szczęś l iw ym  o żenk iem , z k tó reg o  za 
r a z  w y n ik ło  d la  n iego  i d la  p a n i  G rzesiowej dw oje  
u c ie szny ch  b l iź n ią t ,  K u b u ś  i Bubttś. I n t e r e s u j ą c y  ci 

'm ło d z ie ń cy  u d a j ą  się r a z e m  z o jcem  n a  w o jen k ę  i 
iclt p rzy g o d y  s t a n o w ią  t r e ść  da lsze j  h i s to ry i  G rzes ia  
■i K u b u s ie m  i B u h u s ic m  a  borze. O prócz te j z n a jd u je  
s ię  w  k a ż d y m  n u m e r z e  „G rzesia"  wiole in n y c h  z a j 
m u ją c y c h  i p o u c z a ją c y c h  h is to ry i  z i lu s t ra c y a m i  
p ió r a  i o łó w k a  n a j l e p sz y c h  au to ró w ._________________

NADESŁANE.
Z A K Ł A D  LEKAHSK0- DENTKSTYCZNY

Dr. H. THORN
Dz’ał techniczny

KAROL PALENKER
Godziny orilynacyjne od 9—12 i od 3— 6 popol.

KRAKÓW, DiETLOWSKA 23. 3827

W S Z Y S T K I M  B R A K  J E S T  S Ł Ó W
na określenie całego powabu i wdzięku 8859

CYRKU FABRELLSGO
oraz niesłychanie wesołej komedyi w 3 aktach z Lubiczem

W  K IN O T E A T R Z E  „ S Z T U K A 11 —  H O T E L  S A S K I, Sw. JA N A .

I grozi ti [lep ili
O trzym ujem y następującą, inform acyę:
Z powodu zupełnego b rak u  węgla gimai zn i

szczenie najcenniejszym  ogarom  podzw rotniko
wej flory, u trzym yw anym  w  p a la rn i Ogrodu 
botanicznego. Zniszczenie zbiorów roślńn szk lar
niow ych w cigrod.zie botanicznym -fcy
naszą nauką na n irJy niepowetowana straty,
gdjrż znajdu jące się tam  okazy palm , pandanu- 
sów, sagowców i  w ielu  ljan  należą do un ikatów  
fl.cystycznych, zwożonych do ogrodu w ciągu  
jego 150.cioletniego iistmehia. Wobec konieczno
ści rychłego zależenia nowych ogrodów bo tan i
cznych w Polsce przy nowo kreow anych wszech
nicach posiadając szk larn ie  krakowskiego' o- 
grcidu boitanicznego dzisiaj doniosłe znaczeniu

kl
tlia całej Polski, gdyż stąd mogłyby nowe ogro
dy otrzymać wiele cennych okazów roślin . K a
tas tro fa  w isząca nad ogrodem  botanicznym  U- 
n iw ersy te tu  Jag ic lkńsk iego , a tem  sam em  nad 
n a u k ą  polską w pierw szym  roku odzyskan ia  
upragnionej wolności przoz n aró d  polski, da  
się ty lko  odwrócić w tedy, jeśliby  u d a ła  się uni
wersytetowi uzyskać dfla ogrodu" botanicznego 
konieczną d la  niiago idictóć węgla, Dopuszczenie 
do zniszczenia bezcennych zbiorów ogrodu bo
tanicznego byłoby ponurem zjawiskiem  kultu* 
m ln em  i ufać też należy, że czynniki, decydu
jące o podziałach i transporcie  W’ęgla, nie ze
chcą wziąć n a  siebie odpow iedzialności za tak ą  
szkodę w yrządzaną nauce i  k u ltu rze  polskiej.

O o  □

Uroczyste pożegnali© gen. Hallera.
Kraków, 4 listopada.

(4) Rozkazem  Naczelnego Wodtza powołamy 
został gen. H a lle r do Torunia'., gdzie obejmio do
wództwo mad w ojskam i, zajm ująccm i przyzna
ne Państw  u  naszem u obszary P ra s  Zachodnich, 
Pom orza i  części Poznańskiego.

K raków  żegnał w czoraj generaiła-bohatera. 
P rezydyum  m ias ta  zwołało na  wczoraj posie
dzenie R ady m iasta , celem uroczystego poże
g n an ia  odjeżdżającego generała..

W  welkiej sali posiedzeń pałacu  W ielopol
sk ich  zebrali się p rzedstaw iciele wojskowości i 
w ładz cyw ilnych, oraz  duchow ieństw o. P rzy 
była w ięc: ks. b iskup  Sapieha, b iskup Nowak, 
ks. kanon ik  Podw iń, generałow ie Gąsiecki, Go- 
sław ski, P iasecki, Sobolewski, Sym on i  T rusz
kowski, dalej sztab L. armiti gen. H alle ra  i D. 
O. G., re k to r  un iw ersy te tu  k rak . dr. St. Estrei- 
ehre, deleguit B łesiadecki, konsul polski w Am e
ryce p. Buszozyński, prof. W odzinow ski, w ice
prezes S traży  Polskiej, o raz  w ielu innych.

Tuż przy  t r ybur.de prezydyalnej ustaw iono 
sta re  krzesło burm istrzów  krakow skich  d la  ge
n e ra ła  H allera.

Posiedzenie otw orzył p rezydent Federowicz. 
W dłuższej przem ow ie w spom niał prezydent o 
niepospolitych zuslugiatli g en e ra ła  jako  wodzai 
i  obyw atela. N aród cały czci w nim  nie tylko 
boh atera  z pod K aniow a, o rg an iza to ra  arm ii 
polskiej, ale przedetwszystkiem krzew iciela o- 
św iaty  w śród żołnierzy polskich. Gon. H aller 
zrcizumóał bowiem, że żołnierz w tedy należycie 
służy spraw ie ojczystej, jeżeli jego poziom k u l
tu ra ln y  je s t wysoki. K raków  — m ów ił dalej 
prezydent — zaw dzięcza wiele gen. H allerow i. 
N aw iązał cn  trw ałe sto sunk i z obyw atelstw em  
krakow skiem  — m ieszkańcom  naszego grodu 
przychodził n ie jednokro tn ie  z o fia rn ą  pomocą. 
Okrzykiem  r a  cześć gen. H alle ra  zakończył p re
zydent sw ą mowę.

Po spontanicznej owacyi zabrał głos generał 
H aller. Podzuckoreal prezydentow i za słowa ser
deczne, po ozem zapew nił zebranych, że n ie m y
śli n a  sta łe  opuszczać Kratkowa. Czuje s!ę oby
w atelem  krakow skim , pochodząc z rodziny k ra 
kow skiej. To też niezmierr.iie szczęśliw ym  się 
czuje, że w łaśn ie pierw sze jego prace rozpoczął 
w K rakow ie i  że tu  jego żołnierze, kt&rfy w wię 
Lszości nigdy jeszcze w Folsoe nie byli, zaczer
pnęli prawdziwego ducha polskości. A żołnierze 
polscy to praw dziw i bohaterzy, bez butów , bez 
m undurów , a  naw et i bez straw y trw a ją  n a  s ta 
now iskach.

W spom inając o zjednoczeniu wojsk, zazna
czył generał, że to było zjednoczenie całego Na
rodu, zjednoczenie ducha narodowego w brew 
garstce destruk torów .

Kraków, czcząc uroczyście zjednoczenie 
wojsk, w ykazał niepospolity  rozum  polityczny, ! 
zapraszając n a  uroczystość N aczelnika Pań-t! 
stwa.

Kończąc, zachęcił generał do powszechnej j 
p racy  n ad  budow-ą P aństw a. W  pracy  tej żoł- i 
n ierz  chce w spółdziałać z obyw atelstw em . *

Po uroczystości w M agisLocie generał H aller 
pojechał do „Sokola11, guzie p rzyw ita ł go W y
dział Tow arzystw a.

Gen. H aller, daw ny organ izato r drużyn  soko
lich, zachęcił w k ró tk ie j przem ow ie zebranych 
do w ychow ania fizycznego m łodzieży, etaanta
czając, iż la  m łodzież w łaśnie d a ła  pierw sze k a 
dry  Legionów.

• * •
Spełnianie sw ych obowiązków wasi ojcowie 

m ias ta  zaiste dziw nie pojm ują . Nie tylko — ja k  
już  zaznaczyliśm y — posiedzenia p lenarne Ra> 
dy m ias ta  święcą pustem i law am i, — ale  i w te
dy, gdy trzeba reprezentow ać nasze m iasto , p a 
nowie ci nie raczą sńę zjawić.

Na w czorajsze uroczyste posiedzenie, będąire 
hołdem  K rakow a d la  gen. Hallera* przybyło aż 
19 radców  i  ci przybyli z półgodzir.mem opóź
nieniem . I zam iast, aby ojcowie m iasta , jak a  
gospodarze gm achu, w ita li wchodzących gości, 
ci o sta tn i serdoaznie przyjm ow ali w padających  
u k rad k iem  „radców 11.

* • •
(m-m) Generał Haller w yjechał późnym  w ie

czorem. W yjeżdżającem u generałow i p ięk n ą  o- 
wacyę zgotow ała młodzież rękodzieln icza z bur, 
sy ks. Ruzmowioza. Z plonąccm i pochodniam i,, 
w śród dźw ięków ork iestry , g ra jącej p ieśn i n a 
rodowe, odpraw : Kibli w ychow ankow ie b u rsy  
gen. H a lle ra  n a  dworzec. ‘i

W sali recepcyjnej dw orca zjaw ili się rep re 
zentanci m iasta , w ładz rządow ych oraz gone- 
ra licya. O krzykam i: Niech żyje H aller! poże
gnali zebran i odjeżdżającego generała.

j  W nakładzie Księgarni J. CZERNECKIEGO W KRA- »  
J  KOWLE ukazała się niezwykle interesująca rzecz J  
„  pod tytufem r J
♦  n ji— i   _ ______«___

Mraloj InslyiBt Milowy Paistwa PoKśp
napisana przez wybitnego ekonomistę Dra ROGIEKA 
Ba TTAGLIĘ. — ’Do nabycia we wszystkich Księ

garnia cb.

Zawiadamiamy, ża

wszystkie bez wyiatku
przedmioty dane nam przed 10' dniami do 

roboty są gotowe do odebrania.
Przyjmujemy nadal jak dotychczas wszelkie w  za
kres farbiarstwa chemicznego, czyszczenia i prania 
wchodzące toboty, polecając się specyalnie na sezon 
jesienny do odpatowywania pluszów, aksamitów i t  p,

Z poważaniem

„TĘCZA"
Farbiarrtia i pralnia, Kraków.
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Pisrwsza ksliiet i supleritem we Lvm ie
Lwów. (Tel.) R ada szkolna k ra jow a zam iano

w ała Maryę B lankę Mossoczy, znaną artystkę- 
m alarkę  suplentem  w II. szk tie  realnej na na
ukę rysunków . W ychow anka un iw ersy te tu  
lwowskiego kształc iła  się pod kierunkiem  prof. 
Boloza A ntoniewicza, a  następnie odbywała 
dłuższe stu d y a  w M ;machium i Paryżu  u pierw 
szych m .strzów  pędzla.

Zjaza strażacki w a Lwowie.
Lwów (Tel.) Pierw szy k ra jow y zjazd delega

tów m ałopolskich okręgów strażackich  rozpo
czął się w sobotę w sali ratuszow ej pod przewo
dnictw em  p ro .y d en ta  N euinanna. Po pow itaniu  
delegatów przez p. Taboau Imieniem delegata ge
neralnego p. Czernika, im ieniem  Sokolstwa p. 
b o jck a , im ieniem  Tow arzystw a W ista p, Tul- 
czanow skiegj z W arszaw y, przyjęto do w iado
mości spraw ozdanie za la ta  1914 do 1918, oraz 
Uchwalono wysłać U-cech delegatów na pogrzeb 
©broców m iasta Lwowa, poezrm obradow ano w 
kom isyach. O godz. 5 popołudniu odbyło się po- 
aiedzem e, na ktorem  wygłosi odczyt p. Kuntze. 
Uchwalono podnieść wysokość w kładki z 20 lx 
n a  1 kor., oraz zam ianow ano p. Wójc kiew ieza 
radcą, pożarnictw a. W drugim  dniu  zjazdu t. j. 
w niedzielę uchw alono absolutu ryum  radzie 
nadzorczej, oraz dyskutow ano nad  w nioskam i 
komisyi a w końcu przeprow adzono wybory. 
Prezesem  zw iązku wybrano prezydenta m iasta  
N euinanna, ajko członków rady naczelnej pp, 
Polaka, W ójcickiego, A ioknyckiego, M ajkuta, 
jak o  zastępców K u n tz c g o i  B lcnker.stcina. Na 
zakończenie zjazdu zaprosił prezydenl \a u m a n n  
uczestników  na śniadanie, k tóre przeciągnęło 
się do późnego w ieczora.

Dostawa materyatu wojennego dla
PolSki Z C78C0.

Warszawa (PAT) Rząd łtzeczypćspalltej cze
sko. słowackie] wyraził zgodą na destawę m a. 
taryaln wocjnnego z zakładów „Skoda" dla ar
mii polskiej.

POLĄCZENlE TTLErONICZNE Z^AłiKDNILM 
I MORAWSKA OSTRAWĄ BYLO WCZORAJ 
PRZERWANE.

i , ;:>i ; •l,i-' ’

„ŻYCIE I POWIEŚĆ". Now-y ten sym patycz
ny  i popularny  ilustrow any dw utygodnik po- 
Me&ochny, zyskuje coraz licziaiejsze koła zwoicn 
ników. \V ostatn im  num erze olx>k di*ukowanych 
stale kilku  sensacyjnych powieści, zam ieszcza 
„Życie i Powieść” szereg artyku łów  o ak tu a l
nych w ydarzeniach dnia, m nóstw o opowieści, 
nowel i szkłu:ów, or:>z w iązankę drobiazgów po
święconych nauce i rozrywce. A dm inisiracya 
„Życia i Pow ieści” mieści się od 1 lisippada w 
lo k a lu  przy ul. K arm elickiej 16. P ren u m era ta  
k w a rta ln a  w-ynosi K 12.

JAN &1GO.
(Z pośmiertnej Spuścizny)

Pierw szy śn ieg .
Spadł śnieg lecłuchny, b iały  
błyszczy się srebrzy i lśni
— Jak ieś się dnieje sercu w spcninialv

I sm utno  mi...

Spadł śnieg leciuchny, b iały  ,
błyszczy się srebrzy hen w dal^.
— Dawne się dzieje sercu w spom niały

Tak m i ich żaj.„

Spadł śnieg leciuchny, b iały  , 
błyszczy się Biebrzy i skrzy
— Piękne m arzeria  w nic się rozw iały

Przepadły  snyi

„Gwiazda Przemyśla4*
Odznaczenie dh obrońców Przemyśla
(Korespondencja własna  „ Gońca Krakowskiego").

Przemyśl, 2 listopada. 
Kom itet wojskowo-oby w atclski p d  przew. 

pułk. Wc-igncra ,dowódcy m iasta  i bu rm istrza  
IvoLdrzo.Niskiego na p  isicdzcniu odbytem  w po
niedziałek, dn ia  20 bm. w ratuszu wieczorem, 
dziękując Radzie m iejskiej za uchw alone prze:* 
n ią  odznaczenie ilu  obrońców Przemyśla, przy
jął piękną odznakę pref. Jankow skiego i poup. 
inż. Osińskiego, któia wykonana z metalu, bę
dzie noszona na drug?m guziku od góry na 
wstążeczce jasne-czcrwenej z brzegami kremo
wymi, tj. koloram i ziem i przemyskiej. Gwiazdą 
jak  nazwę i m otyw u użyto z herbu Przem yśla. 
Kom itet ścisły przyzna „Gwiazdę P rzem yśla” 
wszystkim tym, którzy bez względu n a  płeć z  
bronią w ręk u  lub Dądźto pracą obywatel&Ką, 
techniczną bądź san ita rn ą  z narażeniem  życia 
przy czynili się do zdobycia i obrony Przem yśla, 
w mieście lub na  fortach 1 w rejonie fortoernym  
w pierścieniu Chyrów-Mctś-ciska, od 1-go listo
pada 1918 do 16 m aja  19.9 ioku. (Do ofenzywy 
gen. I\vasz'kiEvicza tve wschodniej Maiopolsce).

D la wszystkich obrońców oprócz odznaczenia 
wydany będzie dyplom uw ierzyteln iający . Dla 
ODrońców od 1—11 Ustojada 1918 r. kom itet w 
dyplomie di da-, „dla pierwszych obrońców’”.

Zgłoszenia o nadan ie  „GAiazdy Przem yśla" 
dla wojskow ych tj. oiiccrów i zomierzy, , rzyj- 
m u ją  ad ju tanc i Dowództwa m iasta  pp. por. Ło- 
bażew ski i Adamow&ki, w godzinach urzędo
wych, po p rzysłan iu  k a rty  uw ierzyteln iającej, 
podpisanej przez 2ch św iadków, w razie niem o
żności przez jednego, % podpisem  obecnego prze
łożonego, stw ierdzającej udział w walce o P rze
myśl lub Ziemię przem yską.

Zgłoszenia osób cyw ilnych (w arsztaty  kolejo
we, m ilieya obyw atelska, młodzież gim nazj al- 
na  i obywatelstwo w ogólności) przyjmować bę
dzie Ekspozytura Zarządu Archiwalnego, ulica 
K ated ra lna  1. 3. Główny Odwach I. piętro, co

dziennie prócz niedziel i św iąt, cd  godziny 12 
do 2-gicj po południu, — podpor. inż. O siński 
K azim ierz i por. K rukow ski K onstanty. — 
Osoby cywilne o trzym ają k arty  uw ierzytelnia
jące, k tóre następnie prześlą z podpisani! dwóch 
obywateli, stw ierdzających ich zasługi z ew en
tu a ln ą  a.probatą organizacyi narodow ych, 
wlaclz przełożonych lub gm iny m ias ta  Przem y
śla.
Koszta odznazcenia w yniosą 35—40 K. Oficero
wie i zasobniejsi obywatele złożą po przyznaniu  
oaznaczcnia kwotę 50 K i 100 proc. kosztów, z  
k tórych to nadwyżek kom nat zapoczątkuje u- 
tw orzenie 3 stypendyów Ula młodocianych 10 i  
13-lctnich bohaterów , którzy z początkiem  listo- 
padad  w por&zaimienóu z kom itetem  Obywatel
skim  i wojskowością na  Zniesieniu wyciągnęli 
z armat 3 zamki, a nastąpcie je zauopali wraa 
z kilkoma karabinami maszynowymi i  Jimuni- 
cyą.

P ierw szym  w ybitnym  organizatorem  w 0 j s k o -  
wym oraz przybyłym  z odsieczą, jak  rów nio i 
w ybitnym  obywatelem z K om itetu obywatel

skiego i m łodocianym  b ib a  terom, kom itet wrę
czy lub prześle k ilkanaśc ie  odznak jako  hono* 

arowych.
Rcdziny zmarłych w  obronie Przemyśl* I 

Ziemi przemyskiej mogą również o odznaczeni* 
się  cU egać.

K om itet nadanra  odznaczenia s ta ra  się a  
w ładz naczelnych wojskowych w W arszaw ie o 
uprąw nien ie . ificya.lncgo noszenia.

-Niebezpieczeństwo dla naszych 
wojsk na Wołyniu.

W ojska nasze rta W ołyniu, a  zw łaszcza ich  
fonnacye tyłowe narażone są  n a  wdclkic nie
bezpieczeństwo ze stromy cluopów rusk ich , któ
rzy ustaw icznie z ukrycęo, niepokoją nasze pia- 
cówki. W ypadają oni znienacka z za płotu luli 
stegu siana, czyhają na patrole po drogach la* 
ćnych,

Clńopi m ają  ukrytą broń, za k tó rą  dowódz
two nasze czyni poszukiw ania. Ou> w pewnej 
wdosec dowiedzieli się żołnierze, że obok w le
sze jest kulomi&t. Ktoś usłużny wskazał k ry jó
wkę. Istotnie, w nocy w yciągnięto z pod stosu  
chrustu maszynką system u Cclt‘a, suto  wase- 
limą wysmaiowauią, z dwoma tu m a n u  naha
jów.

W Z ahajcach dwóich naszych, władających  
Językiem rusińsk im , przebrało się w czapki t  
sukmany chłopskie i przyszli w nocy do baby, 
m ieszkającej sam otnie za w sią na, futorze. U- 
dali „pow stańców ” i odgrażali się strasznie Po- 

| lakom . Baba. ugościła ich, a gdy na, odchodnem  
zapytali, kto ze wsi mógłby im dostarczyć bro
ni, szepnęła, oglądając się o stro źrie  dokoła; 
„Przyjdźcie, holuhczyki, jutro w nocy, odkopię 
sama i dsm ".

' W tak ich  w am rik rch  sy tuacya naszych od
działów etapow ych i pccte iunków  żandarm ury l 
po gm inach jest stilfroć bardziej nic^ozuteczna 
i  denerw ująca, niż żcln^erzy r.i francie bojo
wym. Doprawdy', nie wiesz dnia ani godziny, 
naw et m inuty...
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JERZY MALEWICZ.

Przekleństwo i za Oceanu.
POW IEŚĆ Z DNI OSTATNICH. 49

— Jak  mówię, że byłem  — to  byłem! Proszę 
m i n ie przerywać! — obruszył się opow iadają
cy — w łaśnie wychodziłem wtedy z domu... Za
raz sobie pianyślael.m: oho! będzie coś!... A że 
a k u ra t męczyło m nie p ra w ie n ie , więc w stąp i
łem  naprzeciw ko do A pfclgruena na  lam pkę wi
na... S .ad lijfł tuż przy oknie... piję i patrzę... 
T am ten biega tam  i z powrotem jak  \\arya.t...

— Długu czekał?! Długo tam  u niego była?! 
— padały  py tan ia, przepojone chciw ością sen- 
sacyL

Mały chudy człowieczek ze spiczastą bródką 
i dlugiem i w łosam i notował skw apliw ie wszy
stko na dtugiin wązkim pasku papieru . O tok 
niegn M atłosz z m ocniej niż zwykle zwichrzoną 
czupryną, z blyszcząceini oczyma także zapSy- 
wa* soś w notatn iku ...

— C.zy długo? No, może z godzinę... może w ię
cej. . P rzy wurue — to jakoś tale czas leci... N a
r t  z*trzym ał się... wbiegł do bramy... a potem...

— No... potom... potem  co?!...
— Krzyk jakiś przerażliw v... strzał,,, potem  

z% V u krzyk! „Jezus M arya” i...
— Strasizne!... straszne!...,
— P r e z ę  rozejść się! — zabrzm iał donośny 

glos po llcyanla. P rzed dom zajechała  dorożka,

z k tó re j wyskoczył k -m isa rz  policyjny w (ow al 
rz rs tw ie  dwóch ageinów i żiłn icrzy .

Tl um zakolysal się, rozsunął...
— Po niego...
— Ol! do k rym inału  porządnego człowieka 

baba zapędziła...
— Ju ż  go p r wadzą!...
Spojrzenia N\szystkich skierow ały się na Sta- 

n isław a N urczyka. k tóry  s łan ia jąc  się, pod
t r z y m y w a n y  przez dwóch żołnierzy — szedł ku 
dorożce... Robił on w rażenie człowieka zu p e łn e  
złamanego... Dolna w arga obwisła m u starczo, 
oczy zapadły, ca ła  pestać przygięła się, sk u r
czyła...

— Biedny... — przez tłum  przebiegł m agnety
czny prąd  współczucia i aro-wimienin. Ten za
bójca na  ofiarę raczej wyglądał...

W chwili gdy N urczyka w sadzano do doroż
ki, prześliznął się ku n iem u oficer w b łękitnym  
m undurze Hallerczyków.

— Stanisławie!...
S tanisław  drgnął i odw rócił gPw ę. Na widok 

p rzy jaciela szklisty  wzrok iogo ożywił się — 
odm alow ała s 'e  w n im  bezkresna rozpacz.

— W iesz?! zabiłem! — jęknął — zabiłem! Zo
śkę moją!... C u!...

Głuchy straszny  szlorli w strząsną’ iesro p ier
sią, aie z oczu nie popłynęła ani jedna łza...

— Lucyanie..., idź do m ieszkania m o :eeo 
pieniądze w biurku... pogrzeb... pem ięiaj... za j
m u się... b : ja  zab ił'm !... z a I w  m ii.

Z a ilgotiiiały oczv po ruczn ika.. nv i! n n u  k il
ka kobiet buchnęło eloś uun  płnczrm... naw et 
n a  tw:arzach  policyantów  przebijało wzrusze

nie... Zaturkota ły  kc ła  po bruku. Dorożka od- 
jrehala , uwożąc Słan.isłaNva Nurczyka do w ię
zienia... • • •

Jerzy Osiecki powrócił cło swego m ieszkan ia  
zdenerwowany i roztrzęsiony. Ciągle m iał 
przed c«zvnia tru p a  Zofii Nurczykow ej z s-krze* 

• parni litwi w jasnych włosach i zrozpaczoną za- 
1 góisią twa.rz Starisiawa...

Pc^przednio rm a .ć l j  się z Hanką, że pójdzio 
z nią na  spacer, a.lc teraz nżo chcia spotkać się 
z u  czystą jasną dziewczyną, kiedy umysł 5ego 

i był przesiąknięty atmosferą występku i zbrodni. 
J — A sN.iedziałem... 'Niedzdalem, że Łc, się źle 
I skończy...

\Y przedpokoju gospodyni przywita ła  go m ar- 
1 sową m iną i s” chrm  oznajmieniem:

— Jakaś  pani rzeka na pana...
Błysnęła mu myśl, że to H anka n ie  docze

kawszy się, sam a przybiegła wyciągnąć go n a  
umówiony spacer.

— Taka  rnłcda panienka? — zapytał spiesz
ni e.

GonrodNmi v.'zruszvła ra m !onrrai.
— Młoda?... Ja jej tam  łat nie liczyłam... A 

c z v  panienka?... — roześm iała erę znacząco i 
ironicznie — nie wiem... Zres-ztn tru d n o  się z 
m ą d o -rd ać , bo to cudzoziemka, F rancuzka rzy 
Angielka...

— Co?! — zdzi-ipł sie — cudzoziemka?!, któ i 
Ł może być?! Chyba Dodo!...

(Ci"" " %  nastąpił.



s t t .  K GONIEC KRAIICW JŚSi Ntrmer 299.
Albumy do kart widokowych i fotograf! —
Pamiętniki —  Pap ery lic owa   Orły
:: poiskia w kilku w ielkościach poleca :: A. ZEMBRZYCK Kraków, ulica Floryańska 9.

M Y D L ®
Oiiwy da m aszyn i po-nóg, Sm a
ry „Tcwotłia- i du wozo w, ha- 
*tę da podłag, Wosk, Paiar.nę 

terpastynę, ia s itry  374o 
po.uea

Y O M m Z  I h Ę Ż Y K
Kraków, pUs Szczepański 8.

Panienki Uo sklepu
do kasy i okspedycyi przyj
mie zaraz M. Uoueisaa, Kra
ków, F.o.yi.ńska 2. 3855

t ^ u b i c n a
dnia 30 b. m. na dworcu ko 
lejowym portfel, zawierający 
kiKa tys.ęcy koron ornz pa
szport na imię żatieJ Kabel, 
Wiedeń II, Rembr. nafetrasse, 
Łaskawy znalazca zechce od 
dać paszport p. Guście Hau
ser, nranów, Ger.rudy 17/il, 
pieniądze znalezione może so
bie zatrzymać, a nadto otrzy
ma nagrodę 5U0 koron. 3854

Zarządu cumsm 
samoistnie, nadto opieki nad 
dziećmi podejmie się ozobn 
Starsza, inteligentna, znająca 
Się b dhbrze na  pruwadzeua. 
dom u i gospodarstwa. Wyma
gania  skromne. Zgłoszenia: 
Ju l ia  Zającowa, CUmieunk p. 
Tyczyn. 38,9

Brunet
przystojny', eobrego charakte
ru , łagodnego usposobienia. 
Ha rządowern stanowisku, z 
pensyą  15,600 K rocznie, pra- 
gn .e  poz>.ać paunę lub v. do
n g  w celu matrymonialny m. 
Zgłoszenia z fotografią pod: 
b rune t .  Brzeszcze. 3848

Do młynków żarnowcch 
ręcznych Kamienie, do któ
rych  oprawy nie potrzeba, 
najnowszy i najpraktycznic,- 
szy system, oraz kam.enie do 
popędu k a ra te m  i do młynów 
jjferw3..01 zędnej jakości dc- 
Sfarcza po cenach przystęp
nych  firma km. Hschir.a: n w 
Oświęcim u. 3813

Maszyny do pisania, 
d o  szycia, kasy kontrolne są 
do sprzedania oraz przyjmuje 
naprawy. Juliusz Hecker, Kra
ków, Sw. Marka 25. 3794

Kwiaty sztuczne
artystyczne kapeluszowe, de
koracyjne, kościelne, pióra, 
boa, fanłazye poleca hurto

wnie i detailieznie 3247 
WINCŁNTYNA GÓRSKA 

Kraków, Floryańska 18, 1 p.

Młody, przystojny brunet iat 28,
handlowiec z więk.-.z.'! gotów
ką, z .  wrze znajomość w ce 
lu  matrymoa alnym z panną 
do iat 24. Rosag względnie 
dobrze prosperujący inteies 
wymagany. Pośrednictwo o- 
sób starszych mile widziane. 
Zgłoszenia poważne z lolu- 
graf.ą. Poste restante Zagórz 
2, Małopolska pod „Este.-* 
 3642

Dużo pieniędzy zarobić, na
wet

M i l i o n e r e m
zostać może każdy przez do
mowy wyrób artykułów co
dziennej potrzeby, na które 
w  1’olsca wydaje się setki mi
lionów koron rocznie. Wyrób 
jest b. łatwy, tani i rentowny. 
Trzy próbne przepisy wysy 
ł»m po otrzymaniu 3 K lub 
2 ,Mk. St. Goidbcrg, Stryj, 
Zamkowa. 8846

Waselmę żółtą,
Oliwę oo maszyn,
Oliwę przeciw kurzowi, 
Smar Do wozów,
Smar T/WOTTA

p o . e c a
TOMASZ tóĘZYK KRAKÓW,

PI. Szczepański 8,
róg ulicy Tomasza 3781

EPILEPSIN-SPIESSl
Epiłepsia i jej pierwsze objawy, jak  zawroty gtowy, osłabienie i zamroczenie świadomości, 

jak i wszystkie choroby nerwowe leczone być winny prze/, wytwarzanie w osłabionym organiźmie 
Bubstaiicyi krwiotwórczych i odżywianie komórek nerwowych. Stosowany w tych wypadkach 
brom, w czystej jego postaci i w różnych jego odmianach, nie da,e pożądanego wyniku, zwła 
szcza, że nio przez wszj stkio organizmy jes t  dm h tn  o znoszony. Pożądany sautek  osiąga się uopiero 
przez połączenie związków mineralnych z wyciągami roś iinm m i, któro zawarte w proszkach

E P IU E P ?*!* -*P IE SS
przyczyniają się do zmniejszenia chorobliwej p o ^ -d i i—cće* m*'zgu i do pośredniego usuwania 
przyczyn, wywołującymi napady epileptyczne lub w-g-Mc cbjawy nerwowe.

IPILEPSIfii-S^IESS
organy krwiotwórcze, a  przez to wzmacnia organizm t czyni go odporniejszym. D ziała  
na  komórki nerwowe, wiec uzdraw.a system nerwowy.

Zmniejsza chorobliwą pobudliwość mózgu, a przez to podnosi na duchn 
chorego.

Usuwa przyczyny, mogące wywoływać napady i dzięki temu prowadzi 
do stopniowego zaniku cierpienia. 3654

E p . l o p i l n p . S p i e s s  używany być może przez osoby dorosłe i dzieci 
wedtug przepisu dołączonego do proszków. Nie jes; przykry w użyciu, nie  
wymaga zmiany trybu życia i nie wywoiu,e zaburzeń w organiźmie.

Żądać v." xqcjzśQ w pudelkach po 15— 20 proszków.

Ekspedysr.tka 
z działu kosmetycznego po
szukiwana. W iadomość w h an
dlu Fr. Leneita. Sławkowska 
6, od godz. 3—7. 183b

Piacownia SwfasterOw
Krak.w, ul. ińiolcDola la .

zawiuuamia swoją 1'. T. Klien
telę, że za sw tatery , dane do 
przeróbki zeszłego roku, od
powiada tylko do 15 listopa
da 1919, najpóźniej. Slare 
sweatery przyjmuje i nada 
do odświeżania i przeróbkil 

3786

2-miesięcznego,ładnęgo iźdro 
weio oddam za swego. Ul. 
Józela 11, 1 p. 3831

Ssmochasu
ciężarowego poszukuje spółka 
masar.-ka, Kraków, Horyań 
ska 18, 20. 3829 j ^

Poszmuja się 3793 
na wyjazd na prowincyę do 

podgórskiego miasteczka, 
K u c h a r k i  i s ł u ż ą c e j

dobry w,kt,  płaca i obchodze
nie się zapewnione. Zgłosze
nia wraz z odpisami świa
dectw, których się nie zwra
ca do Naczeinika stacyi ko
lejowej w kurce nadbtiy jem . 
>'y T T ' r v v  v  y  ą

Nawóz
do sprzedania. Wiadomość w 
Zarządzie rejonowym koszar 
B irt. Głowackiego, Krai.ów, 
ul. Zwierzyn.ecka Nr. 26 od 
8—1 i od 3—5. 3333

i i  I P .  I.
Mydło ćo prania, mydła toaietcwc, pasła do obuwia, 
sznurowadła, farba słynna „Koloryna", szczotki, nici, 
bawełna i t. d. Płótna kolorowe i białe. Codziennie •  
świeże drożdże. Kawa, herbat?, cykorya, k o r z e n ia  |

p o le c a  ty lk o  h u r to w n ie

I
p u iG b d  ly iK o  n u r cc m n ie  3734 ■

Dom łia r .C o  wSr. W olas, E-fraków I
Ł o b z o w s k a  1 2 .  !

P o l s k i e

Czefećzi szewskich 
potrzeba zaiaz na robotę szy
tą i kołkową, piaca wediug 
umowy. Kraków, Wolska 20, 
St. Ltick. 3777

Pokój Łez moblj
za jakiekolwiek ęrouukta za
raz odstąpię. W.auomcść w 
admin. Gońca. 8844

H i SJIZtó]?
złoto, srebro, brylanty, perły 
i wszelką biż.uteryę nową i 
antyczną, oraz sztuczne zęby. 

1’lace najwyższe ceny.
jGZEf m m m t i .  S ta w s k a  i.
(sklep zegarimslrzowsko-jubi- 

ierski). 2263

Ł A K T O L
Karmeocka 15

poleca: 
mleko kwaśne goiowene,

Lakio!, kefir, yoghurt,
mleko słodkie (icdwójhe, me- 

szsn.ki dla ozkci. 3179

I  HURTOWNY SKŁAD APTECZNY
f  i .  CUKleK M AN
J  Warszawa, ul. Graniczna 15, Teltfoit 41-61

4  J ♦  poleca
^ j | artykuły apteczne i chemiczne

:

>m a tu r a<
K r a k ó w ,  C u c u z a a  52/11. 
Dokładne i szybkie pizygutowa- j 
n,e co matury i wszallncn egza
minów r/ zaziaUe szu. śr. i stm.
naucz. Najwybitniejsze sny.
Prospekty gratis. Kursa zbiorowo 
i inuyw. by atom korespoudoncc iny

3:!g8

Kolonistom
dla wschodniej Gaiicyi daje 
dobre ziemie po przystępnych 
cenach t. j. od 1090 koron 
do 3000 kor. oraz las budul
cowy zarazem ió;.ue ulgi- 

Zgłoszenia przyjmuje 
flzęcowo upow. tłiuio parcela- 
cyjne w Krakowie przy ulicy 

Grcćzk.ej L 26. 3719

Zarząd główny:

w Krakowie, ui. Sławkowska L. 1.
O d d z ia ły :

Warszawa, Lwów, Sosnowiec.

Kapitał akcyjny K 20,000.000.
Adres dla depecz do Zarządu gł. i oddziałów:

„TOHAN“ 
ca Telefon Kr. 20 —  78 i 11 —  38 o

R a c h u n e k  b i e ż ą c y :

Bank Krajowy, Kraków, Lwów; Bank Przemy
słowy, Kraków, Lwów; Bank handlowy w War

szawie; F. K. G. Warszawa Nr. 140034. 

D z ia ł  w ę g lo w y .
D z ia ł  d rzew ny.
Dział budowlsny.
Dział żelazny,

G e n e r a ln a  R e p tc iz e n ta c y a  h u t  Ś lą sk ich
» g abcyJsK ich .  1744

Dzjał roiniczy.
Dział m aszyn rolniczych  
Dział spożywczy. 

ł W ł ł » » » ó m » e « e e » H m 4 » » » U ó m » » »

K IT p o  cenach przystępnych.

»

(̂ e » e » » e t  oeaoaeaa* -  • * • • • •  s s e ^

M adaiĘca bucikom  .
świętny połysk i miękkość i zaćmiewająca swoją 
prawdziwie pierwszorzędną jakością w s/jn ik ie  inne 

pokrewne, szumnie reklamowane \vyrobv:

„ E L E G A N T ”
pasta do bucików w 4 ko orach.
Wyrób Centralnego Lnboratoryum Chemicznegd 
W  Warszawie A, c z e k a y a  i ł \ /y s ie w .c z a  jest do 
nabycia w pierwszoizędnyih  składach materyałów, 

diogueryacn i per lum erjach .
Główny skład i zastępstwo na Małopolskę 

Fabr. Skład Cenir. LaLoiatoryu.m chem.
K rak ó w , u l i c a  S i e n n a  U. 12.

* « « 4 e e » » 4 ii i ł

W O L N O Ś Ć !
Najlepsza bibułka co p sp ie iu ćw  w rs.ężeczksch i tutkach 
JeiąrreJ m ałcpcukicj tcbryki w Zjincu poa łlrmq „SOlA U -
Wie dziś każdy wojownik A gdy nasza Oj. y>na

Granico zdobędzie,
Wtedy „W'olm.śćK b.bulka 

Ukaże się wszędzie! 
Wolnością żyje Naród, 

Wo.ność — tryumi znaczy, 
A jirz.yinio y „Wolności- 

To rozkosz [lalaozy. 32 9

I każdy myśliwiec,
Że najlepszej lida Im 

Dostarcza nam Żywiec. 
Jak  w-itlką Małoj oiska, 

Kraków, Lwów i dalej, 
Jeżeli pul ć iuiid 

To lyiko „Solaii"

chemiczna mnlnia ifarbiarnla
Fs«.

C e n tr a la :  K i a k ó w ,  G r z ^ g ó r z e c n a  3 J  (do m  
w ła s n y )  F i l ia :  K r a k ó w ,  ś w .  S e b a s t y a n a  11
(do m  VVP. S u sk ieg o ) ,  p r z y jm u je  w s z e lk ą  g a rd e r o b ę  
d o  c h e m ic z n e g o  c z y s z c z e n ia  i f a r b o w a n a ,  w y k o 
n u ją c  t a k o w ą  ja k  n a j s t a r a n ie j  w  n a  k r ó t s z y m  c z a 

sie. —  N a  ż ą d a n ie  w  12 go dz .

ę P F n Y P Y i m i -  R O M U A L D A  Ki. a kaw, Mikołajska
i  S ^ tJ ł  B W  I  J  1 1  l i #  iTzewóz recŁI; we wła-nych woza-h meblowych z wszelką ■;war.m. yą do w-zystkii-h miast w' Pi

DOM SPEDYCYJNY 
Jó ze fa  C zerm ińsk ieg o

w Podgórzu przy ui. Nadwiślańskiej 1.24.
Tet. 5111.

Wykonuje szybko i uczciwie wszelkie w zakres 
spedytorski wcncdzące przewóz*!. 2273

“ l i

i As h 3*  
m t'

 ...........  . Pol ce
za granicą ps cb.->ccu Kockuier.cyjnyzn. — Kk^pedy.ya towarów na k- lej i -z uolei. — Załatwia lor- 

ihaiiidści cłowc i kolejowe, lównież r.a wywóz i przywóz. — Wi.isus magazyny towarowe na so 
le . — Telefon nr. 33:_8.

Dla przesiedlających  sią  F-P. Urzędników osjl.ądna csn y .
W y d a w c a :  W  z a s t ę p s t w i e  5 p ć £ l i l  W y 5 a w a i c z s j  « E a i t c r ‘* .Zorzy Ź isa a tsk l  -  Eedakta* ed-goiy.s J a n  S ta n k ie w ic z .-  B zak. Llżaw a w  b r a k o w i *


